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CZANG-SU-LIANG 
przywódca rewolucji chiń 
skiej, skierowanej przeciw= 
ko Japonii 


St. Zjednoczone zbronią u no- 
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Rosja I Japonia 


E 


przygotowują 


gi śledzą wypadki w Chinach 


Londyn, 16 grudnia 


Sytuacja na Dalekim Wschodzie, w| kilkugodzinną konferencję z szefem 


związku z zamieszkami w Chinach kom 
plikuje się z godziny na godzinę. Wed- 
ług doniesień z Słan-Fu, między mar- 
szałkiem Czang-Kai-Szeklem a wodzem 
powstańców  Czang-Sue-Lłangiem od- 
była- się rozmowa, w czasie której 
Czang-Sue-Llang usiłował nakłonić 
uwięzionego Czang-Kal-Szeka do zaak- 
ceptowania przedłożonych już rządowi 
nankińskiemu propozycji w sprawie so- 
juszu z ZSRR przeciwko Japonii. 
Czang-Kai-Szek, który poprzednio 
wogóle nie chciał rozmawiać z Czang- 


Sowia ię AGNI coem. > 
propozycje w sprawie sojuszu są nie í 
przyjęcia w obecnych warunkach 


Czang-Kai-Szek, który znajduje się 
w niewoli powstańców, ma zagwaranto 
wane bezpieczeństwo życia. Powstańcy 
oświadczyli, że jak najlojalniej pójdą za 
Czang-Kai-Szeklem 0 ile odwoła on 
swoich doradców, przerwie walkę z ar, 
mią czerwoną I przeprowadzi szereg re- 
form. 

Sytuacja w Chinach znalazła żywy 
oddźwięk w Japonii, czego wyrazem 
jest ośwładczenie ministra spraw zagra- 
nicznych Arita, który w rozmowie z 
dziennikarzami japońskimi nie ukrywał 
faktu, że Japonią musi mieć się na bacz 
SURT -DAR 


Statek sowiecki zatrzy- 
many 
przez władze japońskie 
Moskwa, 16 grudnia. 

(Pat) — Korespondent „Prawdy“ do 
nosi z Władywostoky o zatrzymaniu 
przez władze japońskie statku sowieckie 
$o p. n, „Towariszcz Krasin“, ) 

Statek ten płynął z Pietropawłowska 
na Kamczatce do Władywostoku, Został 
on zaskoczony przez silną burzę, wsku- 
tek czego zmuszony był zawinąć do por- 
tu japońskiego Sirakami, gdzie władze 
japońskie zatrzymały go i odesłały do 
portu Fukasima, 


Rząd kubański 


zapowiada walkę z faszyzmem 
Havana, 16 grudnia. 
(Pat) — Sekretarz prezydenta Kuby, 
Gomeza oświadczył przedstawicielom 
prasy, że rząd Kuby z pomocą Słanów 
Zjednoczonych zwalczać będzie rosnące 
niebezpieczeństwo faszyzmu. i 
Kampania płk. Batista, który chciał 
zmilitaryzować wychowanie młodzieży, 
jest — zdaniem rządu — niebezpieczna 
dla Kuby, która nie może jako sąsiadka 
największej demokracji świata, ulec fa- 
szyzmowi. 


Zgon ciotki królowej 
Elżbiety 


Lendyn, 16 grudnia. 

(Pat) — Zmarła w wieku lat 77 lady 

Anne Bowes Lyon, ciotka królowej Elż- 
biety. è 


ności, Równocześnie min. Arita- odbył|ne czynione są również ze strony Rosji 
Sowieckiej, która rozpotządza na Dale- 
kim Wschodzie dziesięciu dywizjami 
wojska i 600 samolotami. 

Donoszą równocześnie z Waszyng- 
tonu, że wobec groźnej sytuacji na dale- 
kim Wschodzie, zastępca prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Moore miał oś- 
wiadczyć, iż rząd amerykański z uwagą 
śledzi wypadki w Chinach. Wprawdzie 
Stany Zjednoczone nie mają narazie za- 
miaru wystąpić z czynną interwencią, 


sztabu generalnego. O powadze sytuacji 
świadczy najlepiej to, 

ŻE NA TERENIE CAŁEGO PAŃSTWA 
MANDŻUKO ZARZĄDZONO OGÓLNĄ 
MOBILIZACJĘ. 

Rząd japoński ma ogłosić w tych 
dniach deklarację, w której stwierdzi, 
że Inicjatorem powstania w prowincji 
Sian-Fu jest Rosja Sowiecka. | 

Gorączkowe przygotowania wojen- 


Ofensywa gen. Blomhberga... 


ARAKI, 
b. iapoński min. wojny, stoł 
ua czele partii woiskowej, 


domagaiącej się dalszych 
ancksji w Chinach 


W Mandżurii zarządzono 
ogólną mobilizację 


się do wojny 


mimo to jednak z bronią u nogi czekają 
na dalszy rozwój wypadków. 


Karna ekspedycja 
przeciw Czang-Sue-Liangowi 
Nankin, 16 grudnia 
(Pat) Wobec wymijającej odpowie- 
‘dzi Czang-Sue-Lianga w sprawie uwol- 
[mister marszałka Czang-Kai-Szeka, mi- 


nister wojny nakazał ekspedycię karną 
przeciw Czang-Sue- Liangowi. 


20 tys. żołnierzy niemieckich zaatakuje Madryt 


Sensacyjne doniesienia pism angielskich o niemieckich 
transportach wojskowych do Hiszpanii 


Londyn, 16 grudnia. 

Olbrzymie wrażenie wywołało tutaj | do Hiszpanii. 
doniesienie „Daily Telepraph" o tym, że Ponieważ powstańcy przyśotowują w 
w ż oczekuje się w Se | najbliższych dniach nową oienzywę na 
przybycia wojsk i w sile prasa angielska wiadomości o 
20.000 żołnierzy. Pismo donosi, powołu- |tym opatruje wieloznaczącymi tytułami, 
jąc się na informacje miarodajnych czyn | a między in. nazywa ją „Ofenzywą Blom 

ów, że Niemcy dostarczyć | berga", 

gen. Franco ogółem 50.000 ludzi, Lizbona, 16 grudnia. 
Jak wiadomo, rząd portugalski odpo- 
i ie na inicjatywę irancu 
sko-angielską w sprawie medjacji i ple- 
biscytu w Hiszpanii, W dniu dzisiejszym 
rząd portugalski rozesłał prasie tekst 
tej odpowiedzi. Rząd powołuje się na 
swoje poprzednie noty i podkreśla, że 
stanowisko swoje wobec wypadków hisz 
pach reguluje żywotnymi interesami 
ortugalii Wprawdzie gotów jest spół- 


„Przeszkolenie wojskowe: żołnierzy niemieckich 


Jak władze niemieckie maskują wysyłkę swych wojsk do Hiszpanii 


Londyn, 16 grudnia wali do biur poczty berlińskiej do 
(Pat) "Jak donosi „Manchester Guar- |skrzynki pocztowej nr. X. W. 10, dla 
dian“ rodzice żołnierzy niemieckich, słu| lotników do skrzynki nr. C2, a dla od- 
żących w wojsku hiszpańskim, poinior-|bywaiących służbę w czołgach i arty- 
mowani zostali, że synowie ich wysłani |lerii przeciwlotniczej do skrzynki nr. 55. 
zostali w nieznanym klerunku'na kurs Dziennik dodaje, że niektórzy rodzi- 
przeszkolenia wojskowego, mającego |ce otrzymali już zawiadomienia urzędo- 
trwać 16 tygodni. we, że synowie ich „w czasie manew- 
Do rodziców tych zwrócono się z|rów zostali śmiertelnie ranni", 
prośbą, aby korespondencję swą kiero- 


Bitwa na odcinku Boadilla 


zakończona klęską wojsk powstańczych 


Madryt, 16 grudnia |ka, przyprawiając go o wielkie straty. 
(Pat) Komunikat urzędowy donosi:|W walce przeciwnik użył najnowocześ 
Bitwa, która rozpoczęła się dnia 15 bm.|niejszych Środków, a w szczególności 
na froncie środkowym na odcinku Boa-|nowych czołgów, których atak odparto 
dilla trwa z nieustającym wytężeniem. | granatami. 
Pomimo wszelkich wysiłków, przeciw- Lotnicy rządowi odbyli loty wywia- 
nik nie mógł sforsować linii wojsk rządo; dowcze, ostrzeliwując z karabinów ma- 
wych. W godzinach wieczornych po- jszynowych skupienia przeciwnika na 
niósłszy ogromne straty, powrócił na;Campamento Carąbanchel i na drodze 
swoje pozycje wyjściowę. Villaviciosa — Bruneta. Na innych od- 
Wojska rządowe=+ ścigały- przeciwni- |cinkach nic godnego zanotowania, 


ochotniczych, które mają byé wysłane 


O- 


a ji się na wyjazd do Hiszpanii. Po- 

eważ z 1700 żołnierzy zgłosiło wee 
ko 14, następnego dnia apel pono h 
W rezultacie, blisko 100 żołnierzy mocą 
rozkazu, wyznaczono do oddziałów 


działać w zarządzeniach, któreby ulżyły 
losowi ludności, jednak na medjacje i ple 
biscyt zgodzić się w żadnym wyp. 
nie może, 
Buenos Aires, 16 grudnia. 

Konierencja wszechamerykańska ma 
uchwalić odezwę do narodu hiszpańskie- 
$o o zaprzestanie walki bratobójczej, 


Paryż, 16 grudnia, 

(Pat) — Korespondent Havasa dono- 
si z Walencji: Wodnopłatowiec z bazy 
w Ceucie, dnia 15 b. m. zjawił się w Ma- 
ladze, Załoga oddała się do dyspozycji 
rządu. Samolot, pilotowany przez lotni- 
ka Blancho i mechanika Caballeria, wy- 
startował z Ceuty, mając na pokładzie 
kpt. Moreno, który-nie chciał przejść na 
stronę rządu. 

W czasie lotu kpt. Moreno został za- 
bity, Ludność Malagi na cześć pilota i 
mechanika  wodnopłatowca urządziła 
burzliwą owację. 


Samowola i brutalność 
policji gdańskiej 


Gdańsk, 16 grudnia. 

(Pat) — Przed sądem gdańskim od- 
powiadało 4 gdańskich policjantów w 
służbie czynnej za nadużycia władzy — 
Wtargnęli oni w nocy z zemsty osobi- 
stej jednego z oskarżonych do mieszka- 
nia pewnego kupca gdańskiego; bijąc go 
pałkami gumowymi do nieprzytomności, 
po czym zawlekli nieprzytomnego do 
aresztu policyjnego. 

Napadnięty doznał przy tym poważ- 
nego okaleczenia oka. Sąd skazał jedne- 
go z oskarżonych na 3 miesiące więzie- 
nia, drugiego na 4, a pozostałych z po- 
wodu braku dowodów uniewinnił, 


m. RM ud M m, 


Nie zazna głodu 
| w zimie brat 
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"Podróż p. Simpson pod opieką detektywa 


Bezsenna noc w 


francuskim. — 30 rozmów telefonicznych z Londynem 


(z) Po opuszczeniu Londynu, p. Simp- 
son udała się do Francji, „> 

„30 razy rozmawiała p. Simpson owej 
„historycznej nócy' z Londynem, 

Noc w Blois na długo pozostanie w 
pamięci wybranki ex-króla angielskiego. 
„Aż dassth późnym wieczorem autem 
do Blois, p. Simpson szukała apartamen- 
tu hotelowego z telefonem. Ponieważ 
nie znałazła odpowiedniego pokoju, zde- 
cydówańa już była jechać dalej do Touts 

ednakże gęsta mgła zmusiła ją prze- 
rwać podróż i pogodzić się z niewygodą 
prowadzenia rozmów efonicznych z 
afa z ogólnej rozmównicy hotelo- 
wej. 
Jak donosi prasa paryska, właściciel 
hotelu poufnie oświadczył dziennika- 
rzóm, że owej „historycznej nocy” Lon» 


Przyjaciółka wybranki 


Małżonka attache prasowego przy poselstwie brytyjskim zdobyła 
orku jako C 
sportowe 70-letniej staruszki 


sobie sławę w N. 


(z) W kraz wielkich wydarzeń, któ- 
tych terenem była w ciągu ostatnich 
kilkunastu dni W. Brytania, wciągnięci 
również zostali najbliżsi przyjaciele za* 
równo Edwarda, jak i jego przyszłej 
małżonki. 
` Prasa interesuje się, oczywiście, ty- 
mi osobami, które odegrały jakąkolwiek 
rólę w romansie królewskim. Są to la* 
dy Mandi | małżonkowie Rogers, przy* 
jaciele p. Wallis. 

Ci ostatni są zaprzyjaźnieni z Pp. 
Simpson już oddawna.: Poznali ją przed 
wielu laty w Chinach za czasów 
plerwszego małżeństwa. Wiadomo tyl- 
ko, że Herman Rogers jest wyjątkowo 
pięknym mężczyzną, a jego żona.. zami* 
łowańa sportmenka, szczególnie namięt* 
nie uprawia rybołóstwo i sport wodny. 

Znacznie więcej da się powiedzieć 0 
lady Mandi, urodzonej Elzie von Wolt z 
Nowego Jorku. W dziewięćdziesiątych 
latach ubiegłego stulecia była ona zna* 
mą aktorką. Po porzuceniu scefiy 20“ 
stała pierwszą w Ameryce * kobietą-de- 
koratorką wnętrz. Trzydzieści lat mie- 
szkała Elza von Woli razem że swą 
przyjaciółką, agentką Elżbietą Marbury 
w mieszkaniu, mieszczącym Się na pery- 
ferlach Nowegó Jorku. 

Stopniowo Elza von Woli udekoro- 
wała na tej ullcy wszystkie mieszkania, 
które pod jej czarodziejską ręką zamie* 
nity się w najbardziej współczesne I cie 
kawe zakątki, cieszące się obecnie wiel- 
kim powodzeniem. W swoim czasie 
Elza von Wolf otrzymała od ówczesne“ 
go księcia Walii polecenie udekorowa* 
nia wnętrz trzech pokoi w iego rezydenń* 
cji Fort Belvedere. 

W obecnej chwili Elza von Woli — 
lady Mandl — jest małżonką attache 


Jeszcze jeden „mozalidny 


Romans księcia Lichtenstein z „gwiazdą“ filmową 


(2) — W przed dzień ukazania się w 
prasie pierwszych wiadomości o roman- 
śle króla z p. Simpson, prasa angielska 
donosiła o drugim „mezaliansie”, które 
go bohaterem jest książę Konstanty Lich 
tonstein, który nosi się z zamiarem po- 
ślubienia angielsko amerykańskiej arty« 
stki filmowej, Wirginii Field. 

Jest to, oczywiście, sensacja znacz= 
nie mniejsza, aniżeli ta, która wywołała 
przesilenie konstytucyjne w Anglii, Tym 
niemniej prasa światowa poświęca zamia 
tom młodszego człońka domu, panujące= 
ġo w naimniejszym z państewek euró- 
peiskich, dość wiele uwagi. 

Wirginia Field poznała księcia Kon- 
stantyna w Wiedniu. Znajomość ta szyb 
kò przerodziła się w miłość i młodzi po- 
stanowili się pobrać, Zamiarom tym 


sprzeciwia się rodzina księcia Wpraw- 
dzie Wirginia Field pochodzi z dobrej 
kurtżuazyjnej ródziny londyńskiej, przy. 
czym ojciec jej zajmuje dość poważne 
stanowisko w towarzystwie stolicy bry- ' 


iel | öpse obiad, wydany przed parw laty 


Pani Simpson wywarła wrażenie W 
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WOLNA TRYBUNA 


„PYTAJNIK” z NOWEGO SĄCZA i TĘS- 
IKNÓTA” z MAŁOPOLSKI: mają w redakcji 
„ilustr. Expressu” listy do odebrania, 

„SAMOTNY STEFAN” w ŁODZI: Napewno 
pokocha Pan kobietę, która ; Jego będzie ko- 
chać, będzie dla Niego dobra, miła, serdeczna, 
potrafi zająć się domem. Nie wątpię, że spotka 
Pan taką kobietę, Nie należy sądzić, że serce 
Pana, które tak boleśnie dotknięte zostało 
pierwszym zawodem — nie jest zdolne do mi» 
lości Proszę nie sądzić, że „drugłej takiej nie 
znajdę”,. Jak Pan pisze, gdyż skoro narzeczona 
potrałiła zawieść Jego zaułanie į wyjechać z 
kim innym, nie bacząc na Jego miłość — nie 
była tak bardzo wartościową kobietą, którą 
można wiecznie żałować, Mam raczej wrażenie, 
że odpowiednia kobieta potrafi zdobyć sobie 


CXSRESY so 


numerze hotelowym w miasteczku 


dyn łączył się z p. Wallis 30 razy, 

imo wielkiego pośpiechu, w jakim 
odbywała się podróż, p. Simpson była 
elegancko ubrana. Nosiła płaszcz kara- Zanim p. Simpson udała się na spo- 
kułowy na sukience wełnianej ze szkoc-|czynek do swego pokoju, dete > ie do- 
kiego materiału, „Świta” jej składała się | kładnie zbadał cały budynek hotelowy. 
z szołera, wytwornie wyglądającego pa- — Obecnie zna on z pewnością lepiej 
na w okularach i detektywa. każdy zakątek mego hoteju ode mnie — 
melancholijnie zauważył właściciel. 


musieli zadowolnić się obejrzeniem fna" 
kryć i resztek jedzenia oraz niedopitych 
filiżanek kawy. 


bele tk oni zaproszeni zostali przez 
nią na kolację, ą w jednym z salo- Detektyw spędził całą noc czuwając.Ąp.na wdzięczność tym, że rozproszy smutek I 
nów hotelowych. Ciekawe, że hotelarz | Następnego dnia wczesnym ran sof: zabije wspomnienie, Nie wątpię, że się taka 


znajdzie, Nie można przejść przez życie w sa- 
motności, a Pan fachowiec na stanowisku, w 
A p wieku lat 30 powinien znaleźć sobie odpowied- 
się tylko silny zapach szypru. By nią towarzyszkę życia, która z nieprzytulnego 
wszystko O. p Simpson pozostawiła POŃmieszkania kawalerskiego potral; stworzyć miłe 
sobie ciekawym i żądnym sensacji przedją,, i 
stawicielom prasy. j 


odmówił kategorycznie zaspokojenia cie 
kawości reporterów, pragnących dowie- 
dzieć się, z jakiego menu składał się ów 
posiłek, Okazało się, że dał ön p. Simp- 
son słowo zachowania tego w taj cy 
wobec dziennikarzy, Czym się kierowała 
wytworna Amerykanka — trudno osą- 
dzić, Wi każdym bądź razie dziennikarze 


serca Edwarda VIII 


Simpson że swą „świtą” udała si 
szą drogę. Łóżko jej w pokoju dzie 
karze zastali niemal nietknięte. Unosił 


dko. : 

„SMUTNA ARI L. 24" w ŁODZI: Droga mô- 
ja, powinna Pani pójść do swego pracodawcy 
| przede wszystkiem przeprosić go za czyn, któ- 
ry Pani popełniła pod wpływem zdenerwowania, 
Następnie należy prosić go, jeżeli Panj wypo- 
wiedzenie otrzymała, aby decyzję swoją coinął. 
Pani nie zgodzi się na jego propozycję, alb- 
wiem nie może Pani tego uczynić, aby nie mar- 
twić rodziców, a póza tym í Pani posiada zasa- 
dy moralne, które nie pozwalają na tego rodzaju 
postępowanie, Jeżeli więc tkwi w nim jeszcze 
odrobina uczuć ludzkich — nie będzie żądał od 
ej rzeczy niemożliwych, Za wybryk, pod 
wpływem zdenerwowania i przerażenią pópeł- 
nym meblami, obitymi białym aksami* niony — należy przeprosić, Jeżeli to ale po- 
łem, skórami zabitych na polowaniach |czenia fizyczne, w liczbę których wcho-jimoże, a wypowiedzenie utrzymane zostanie w 


zwierząt, orchideami i inną egzotyką. 'dzi stanie na głowie i t. p. Mocy, — niech się Pani zgłosi do działu kobiet 
młodocianych w Inspektoracie Pracy, do pani 


Minspektork; Marii Przedborskiej, którą poradzi 
ej co ma Gżynić, jeżeli istnieje jakaś możliwość 
złożenia skargi na łego rodzaju potwora, który 
pracownice nie chcące mu być po- 


dekoratorka mieszkań.—„Wyczyny* 


prasowego przy poselstwie brytyjskim 
w Paryżu. Mieszka tam w luksusowym 
i eksceńtrycznym mieszkaniu, zapełnio* 


26000 


zylezat orchideami 1 inma egzotyka, „dz stanie na slowa I, 60 
Pani Simpson w salonach księcia Walii 


'Pierwsze spotkanie, które zdecydowały o losach korony 
angielskiej 

(z) Jeden z dzienników francuskich Na księcia Walii p. Simpsoń spoglą= 
dała: tego wieczoru wzrokiem, pełnym 
czułości. Ujrzawszy w gabinecie księcia 
krzak bzu, p. Simpson powiedziała: =» 

— Książe ma te same kwiaty, jakie 
kupiłam sobie dzisiaj. Ile książę zapłacił 
za nie? 

Książę wymienił 
wzruszyła ramionami i 
uśmiechem: 

- — Wasza królewska wysokość prze» 
płaca za kwiaty. Proszę ml pozwolić, 
abym załatwiała to za niego... 
salonach księcia Walii. Żywa, elegancka Od tej chwili rozpoczęła się przy= 
w swej czarnej sukni, o oczach pełnych z między p. Simpson i księciem Walii, 


wolnymi, 
a ZCZĘŚLIWA, POGRĄŻONA W ROZ- 
PĄCZY” w KRAKOWIE: Dlaczego nie napisała 
Pani da mnie wtześniej?.. Jakże można tyle lat 
zaniedbywać tak straszną ohorobę?,, Jakże 
można pozwolić, ażeby człowiek tak bardzo 
chory zajmował się. wypieklem ciastek, stykał 
z innymi ludźmi į mieszkał razem z dziećmi, 
7 Przecież i om { Pani jesteście nosicielami naj- 
sumę. P. Simpson Mstraszniejszej choroby. Proszę natychmiast udać 
powiedziała z do tego pana i powiedzieć mu, że wie Pani 
o tym, iż grozj mu długoletnie więzienie ża na- 
bawienie Jej tej strasznej choroby, Przede 
wszystkiem zażąda Pani kategorycziie znacznej 
umy pieniędzy na leczenie — bez obawy skan 
dalu, albowiem groz; Pani śmierć w męczar- 
niach, Jeżeli ten potwór-człowiek zamożny nle 
da Pani pieniędzy na leczenie — proszę nit- 
włocznie napisać skargą do prokuratora i zło» 
żyć bez żadnych opłat, W takiej sprawie opit- 
y nie są potrzebne, Pani zaś powinna natych- 
miast rozpocząć racjonalną kurację 1 to bez 
zwłoki, Zechce Pani dziś jeszcze, po przeczy- 
taniu odpowiedzi, udać się do tego pana i po- 
stawić się ostro boz obawy jakichkolwiek gróźb, 
Proszę do mnie również natychmiast: nap'sać i 
donieść o rezultacie tej konferencji Na koper- 
cie listu do mnie proszę dopisać: „W sprawie 
ilnej”, ażebym list przeczytała przed normalną 
kolejką, 

„ZMARTWIONY” w NOWYM SĄCZU: Nie 
a powodu do zmartwień, Wszystko jest w naj- 
epszym porządku, a takie drobne sprzeczki na- 
zoczeńskie nie mają znaczenia, Oczywiście Pen 
ierwszy powinień narzeczoną przeprosić, 


Czy wiecie, że... 


— w Londynie odbyła się sprzedaż 
z licytacji listów Napoleona, dotyczą: 
cych jego wyprawy do Egiptu i zamie- 
rzohego podboju Irlandii. Te mało znane 
dokutnenty sprzedańo za sume 4.000 
untów szterlingów. Wiekszość ich na- 
yła atnbasada egipska w Londynie. 

— w Stanach Zjednoczonych skon- 
straowaro automat do budowy domów. 
rzyrząd ten, którego obsiugułe zale- 
dwie dwuch robotników, zestawia samo- 
dzielnie mate domki od lundameńtu, aż 
po dach włącznie, oraż zaklada urządze= 
nia kanalizacyjne. Wielkie vsłagt odda 
on przy budowie calych osiedli mieszka- 
niowych. 

— w związku z niespodziewtną abdY- 
kacia króla Edwarda VI wstrzymano 
w Anglii druk książki hoświeconej temu 
władcy. Dzieło tò mialo wyjść w nakta- 
dzie 150.000 eszemplarzy i miało stużyć 
do użytku szkół. F 


przez ówczesnego księcia Walii w jego 
rezydencji „Fort Belvedere". Wśród 
gości znajdowała stę również p. Simp- 
son, którą poczęto się już interesować w 
kołach towarzyskich Londynu. Co do 
urody Amerykanki zdania były podzie< 
lone, wszyscy zgadzali się jediiek co do 
tego, że jest ona wyjątkowo wytworna, 
czarująca I szykowna, aczkolwiek trud- 
no ją uważać za ideał piękności. 


przyjaźń, która doprowadziła do tak põ- 


blasku i esprit, prowadziła ona rozmo- 
ważnych skutków. 


wę, w którą wcfągnęła stopniowo całe 
zgromadzone towarzystwo» 


Skandal w arystokraci londyńskiej 


Oblubienica w dniu ślubu zbiegła samolotem do Paryża 


nież przedstawicielem starożytnego ro- 
du angielskiego. 

Ślub tej pary wywołał w Londynie 
zrozumiałe poruszenie. Na uroczystość 
zaproszonych zostało 500 gości, samych 
lordów, parów, kstęcłów i innych przed- 
stawicieli arystokracji, 

Przygotowane było dla nich wspa+ 
niałe przyjęcie, a kościół, w którym 
miała odbyć się ceremonia zaślubin, był 
cały przybrany kwiatami, Jak wielkie 
A b „. |było zdumienie zebranych, gdy w ostat- 
tyjskiej, jednakże arystokracja miniatu |niej chwili zakomunikowano im, że ślub 
towego państewka, położonego między | nie odbędzie się. Panna młoda żamiast 
Szwajcarią j Austrią, ma znacznie wyż- ści i 
sze aspiracje. Croydon, gdzie wsładła do samolotu i 

Przed paru dniami Wirginia miała |odleciała do Paryżd. 
wrócić dò Londynu z Ameryki, gdzie Nie chce ona podać motywów swego 
nakręcała kilka filmów, i spotkać się z !postępowania. Rozczarowani goście we- 
nę ze: ae trwa przy zanuarze po- ja wrócili do domu, 
ślubienia jej. S 


lub wuszjów i ciose 


roztacza opiekę nad bezdomną dziatwą londyńską 


(2 W Londynie. siedzibie najorygi* będą opieką spotykane na ulicach sa- 
nalniejszych klubów. noszących najbar- motne dzieci, których strzec będą przed 
Idziej dziwaczne nazwy. powstał niedaw* nieszczęśliwyńni wypadkami, 
no nowy klub. „Kiub wujów i ciotek w cach publicznych, przeznaczonych dla 
odróżnieniu od istniejących już „Klubu bawiących się dzieci, odbywać się będą 
teściowych", „Klubu podlótków* itp. or+ dyżury członków klubu. 
canizacyj. W apelu. wystosowańnym do spole- 

Nowy klub posiada bardzo chlubriy czeństwa angielskiego, nowy klub wzy- 
cel; pomagania pozostawionym bez wa ochotników, którzy zgodziliby się 
opieki dzieciom. , podiąć się roli dóbrych wujków wzgl. 

Członkowie tej organizacji ciotek. 


„ (sb) Wielką sensację wywołał w Lon- 
dynie niedoszły ślub Lady Cecilii Wel- 
lefleys 1 John Claude Smileya. Lady 
Cecilia jest potomkiem marszałka Wel- 
lingtona'i stoi na czele arystokracji an- 
gielskiej, John Claude Smiley jest rów- 


-rodtinie pandjących... 


otaczać 


ace == IE O GGGE MA 6 oc Za uc c 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Wśród przemysłowców wielką *panik m 
wołały listy tajemniczego Móciciala? re i 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną Wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest Ept eath, bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i sy 
Za tropienie tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie możę sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
fo Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 

róla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 

„. Jedyną, osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest Íokaj Hałwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko: — „La jełłłyt".„. Co to 
ma znaczyć — nikt nie wie, ` 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar ki- 
wacza — Hal jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pom intryg i teroru uc 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach ; zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego lng prze- 
szłość, Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje.. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca į zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz paue pada na 
niego, Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją, Gdy 
by już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, aż „przyjął gu do swej gwardii, 
PERE T E się z dwóch zaufanych pomocników, 


Alfa ila., 

i Aat AEN Ziętka jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 


stanowiący jedyną pamiątkę po jej matcz, Z me- 
dalionem tym dor dziwne j 


8. W no- 

Per taką zoo azł nar "= (Opęze” 
a, nieg ho pili  MEQaloT gp- 

nego dia Rudziak pah na alion i chce Ri 


ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł -w tajem- 


niczy sposóby 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowała się z Kruzowym. Na 
miejsce zmarłego uzowa, podstawił więc 
Hkcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zd jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem. Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze pio wroga w osobie swej côr- 
3, wtc owiem — matka see == 

ochały tego samego mężczyznę — rektora 
Władysława Wichronia. a a 

Pejo dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować, Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronfa listów, że łączyło go coś 
z jego żoną.„ H b 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 

sokości miliona dolarów, Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Czarny Król zapala się do tej roboty į po- 
słanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie j nadal 
przymiera głodem. aż wreszcie rzuca się pod 
auto, w którym jechał Halwin. Przemysłowiec 
uratował Jadzię i zakochał się w niej po uszy, 

Wobec tego Falwin zwrócił się do*innego 
przemysłowca, Pomruczka, aby dał Jadzi po- 
sadę w swej fabryce, by łą w ten sposób uza« 
leżnić od siebie. Jadzia jest rozpromieniona. 

Jednakże fabryka przechodzi w rece haka” 
tysty Niemca, Baumana, który wprowadza 
nowe, uciążliwe „porządki 

Oto wyrzuca on na bruk przyjaciółkę Mści- 
ciela, Jankę Małżównę, a Halwin wysyła ją pod 
stępnie do Katowic, gdzie czycha na nią agent 
niemieckiej policji politycznej, Kiutz, albowiem 
Halwin przedstawił ją jako francuskiego szpiega. 

Kintz przy pomocy swych kamratów porywa 
Jankę Lalo: ją na terytorium Niemiec, 

Mściciel, Alf į Bil udają się do Katowic na 
poszukiwania Janki, Aby zwabić Kintza, Mści- 
ciel podaje do pism następujące ogłoszenie: 

— Kintz!., Sprawa załatwiona, Czekam dziś 
o szóstej po południu w „Rumbie”, Znak roz- 
poznawczy numer niniejszej gazety w ręku! 

Kintz przybywa na umówione miejsce i 
Mściciel ściąga go podstępnie do zamiejskiej 
willi wraz z jego pomocnikiem Weilerem. 

Ale Kintz nie chce powiedzieć co się stało, 
z Małżówną i Jadzią. 


a Nz Z ww w PO ej Z 


— Mam wrażenie, że z Wei!erem pói- 
dzie łatwiej... To człowiek tchórzliwy... 
"rzeba mu tylko odpowiednio zagrozić, 


" 


z Jadzią?... 


'za to Śmierć... .Zabiją, mniel... — płakał 


i Sensacyjna powieść spółczesna 
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a zaraz nam wszystko wyśpiewa... — 
zauważył Bil. 

— Dobrze... — zgodził się Mściciel 
— Więc teraz weźmiemy się do niego... 

"] zwracając się do swych ni- 
ków, rzekł głośno, aby Weiler słyszał 
jego słowa: 

— No, teraz, skoro już wszystko 
wiemy, sprawdzimy tylko, czy uzyskane 
od Kintza informacje zgadzają się... 

Podszedł do Weilera i zapytał: 

—Teraz niech pan nam powie, co się 
stało z Jadzią?,. 

Weiler milczał, patrząc na Mściciela 
lękliwym wzrokiem. Se 

— No, czemu pan nie gada?!... 

— Nie wolno mi mówić w tej spra- 
wies — bąknął wreszcie. 

— Ja panu rozkazuię!... Bo w prze- 
ciwrym razie weźmiemy pana również 
na dół! 

— Nie, nie,. Tylko zostawcie mnie 
tutaj... — błaga? tchórziiwy Niemiec. 

— No, to gadaj pan.. Co się stało 


ywieźliśmy ją do Nemiec.... 
Kto?. 


— Ja i Kintz... 

— Dlaczego?... 

— Przez ten list, znaleziony u tam- 
tej... u tej Małżówny... Taki był rozka 
Rudolfa... s-5 

— A któż to jest Rudolf?... ` 

— Tego mi nie wolno mówić... 

— Gadaj pan, bo zaraz Śściągniemy 
pana do piwnicy... 

— Jeżeli zdradzę Rudolfa, grozi ma 


Weiler.-. py de rę 7:6 rę. 

— Nic się panu nie stanie... Pan jest 
narazie pod naszą opieką... Więc zadaj 
pan, któż to jest ten Rudolf?... 

—'To szef naszego kontr-wywiadil... 

— Gdzie om mieszka?... 

— Nie tutaj.. W Berlinie. On nam 
wydaje rozkazy.. Poza nim nikogo nie 
znamy .... 

— Gdzie on mieszka?.._ À 

— Tego nie wiem.. Kintz spotykał 
się z nim zawsze... Ja go nie widziałem... 
Ja otrzymywałem rozkazy od Kintza... 

— A gdzie jest teraz Jadzia i ta Mat- 
żówna ? 

— Tego też nie wiem... To sprawa 
Rudolfa... Od niego możecie się panowie 
tylko tego dowiedzieć... 

— Dobrze!.. — odparł krótko Mści- 
ciel — Przeszukać kieszenie jemu i Kin- 
tzowi!... 

Rozkaz został wykonany. W kiesze 
niach Kintza znaleziono między innymi 
lisc od owego tajemmiczego Rudolfa. 
List był następującej treści: 

— Wielmożny Panie X-33!. Wyra- 
żam panu niniejszym uznanie za owoc- 
ną pracę ostatnich dni. Obydwie nie- 
wiasty znalazły się już pod kluczem 
t wszystko jest w najlepszym porządku. 
Proszę wyrazić moje uznanie również 
X-29. Polecam panu wypłacić mu tytu- 
łem nagrody 150 złotych za sprawne 
wykonanie moich rozkazów. Jednocze- 
śnie donoszę, że nasz punkt zborny w 
Berlinie przeniósł się obecnie z „Mayer- 
hoïřu“ do „Wintergartenu”. W razie więc 
konieczności osobistego zetknięcia się ze 
mną oraz z moimi ludźmi, proszę o przy- 
bycie do Wintergartenu. Wreszcie mam 
do pana jeszcze ostatnią prośbę. Potrze- 
bni mi są dwaj dzielni, zdecydowani na 
wszystko młodzieńcy. Mógłbym wziąć 
kogoś z naszych, ale o to właśnie chodzi, 
że potrzebni mi są tacy, którzy na na- 
szym terenie są jeszcze nieznani. Szcze- 
gółów nie mogę panu jeszcze na razie 
wyjawić. Na wszelki wypadek przy- 
syłam dla nich dwa paszporty na naz- 
wiska Adolfa Rautza i Hermana Grau- 
nera. Zechce mi pan ich przesłać wprost 
dc Berlina i niech się zamelduią w Win- 
tergartenie. Dziękuję panu z góry i jesz- 
cze raz życzę panu dalszego powodzę- 
nia w. pracy. oli“ 


c me 


kay gdy wyszedłszy 


Mściciel schował ten list do kieszeni 
i uśmiechnął się. 

— No, teraz już wszystko jest w po- 
rzadku... — mruknął — Mamy otwartą 
drogę do Janki i do Jadzi... Tylko gdzie 
są te paszporty?... Czy nie znaleźliście 
ich podczas rewizii?... ; 

— Nie.. — odpar! Alf — Żadnych pa- 
szportów w kieszeniach nie było... 

— Zajrzyjcie pod podszewki! — roz- 
kazał Mściciel Może Kintz tam je 


schował! 


Przypuszczenie Mściciela okazało się 
słuszne. Paszporty odnalazły się pod 
podszewką marynarki Kintza. 

— Teraz możemy sobie spokojnie je- 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 


chać do Berlina! — rzekł Mściciel — Za- 
łotwimy więc tę sprawę w ten sposób.. 
Ja pojadę z Alfem, a ty Bilu, zostatniesz 
na miejscu, by pilnować tych drabów... 
Jednocześnie zawiadomisz Ziętka, żeby 
się nie fatygował, gdyż Jadzia siedzi 
pewnie gdzieś tam w obozie koncentra- 
cyjnym, czy w więzieniu... Już my tę 


|sprawę wybadamy dokładnie... 


| 


Bil przyjął te zarządzenia bez słowa 
protestu. Jeszcze tego samego dnia 
Mściciel przygotował się do wyjazdu. 
O dwunastej w nocy udał się na dworzec 

— Wkrótce pewnie wrócimy wraz 
z dziewczętami.. — rzekł na pożegnanie, 


W pajeęcześ sieci 


Od dwóch tygodni Jadzia mieszka 
w ślicznym pałacyku na jednej z ulic 
w najpiękniejszej dzielnicy Berlina i 
właściwie nie mogła sobie zdać spra- 
wy z tego, 00 z nią zaszło. Gdyby ją 
zapyttano skąd się tu wzięła, co tu ro- 
bii czy długo jeszcze pozostanie w tym 
pałacyku, nie umiałaby odpowiedzieć 
tta te pytania. Bo zaczęło się wszystko 
bardzo dziwacznie i strasznie, a skoń- 
czyło się nie mniej tajemniczo... 

W tej chwili, siedząc w ciepłym po- 
kom, którego okna wychodziły na za- 
śnieżony ogród, jeszcze raz przypomnia- 
ła sobie dziwaczne dzieje ostatnich dni. 

Zaczęło się wszystko od owego ran- 
z. domu, zauważyła 


przed bramą elegancką limuzynę. Nie 


' przypuszczała, że ta limuzyna jest prze- 


zhaczona dła niej, lecz w tej chwili zbli- 
żył się do niej szofer i uchylając czapkę, 
Zapytał: 

— Czy to pani Jadwiga Młotecka?... 
Tak... — odparła Jadzia zdziwio- 
nym głosem, przyglądając się uważnie 
szoferowi — Czy pan do mnie?, 

— Tak... Przysłał mnie po panią pan 
dyrektor Bauman... 

— Pan dyrektor?... 
w jakikolwiek sposób?... 

— Tego nie wiem, łaskawa pani. Ka- 
zano mi tylko powiedzieć, że pan dyrek- 
tor oczekuje panią w bardzo pilnej spra- 
wie... 

— Boże... — jęknęła — Pewnie zno- 
wu Przęski poskarżył się ha mnie.... Czy 
pan dyrektor był bardzo zty 2... Ale prze 
cie ja dokładnie wypełniam wszystkie 
moje obowiązki... Nikt nie mógł mieć 
żadnego powodu, by poskarżyć się na 
ią Czy pan dyrektor czeka w biu- 
rze?.... 

— Nie, w swym prywatnym miesz- 
kanitu... 

— W takim razie — dobrze... Już idę 

— Pan dyrektor prosił, żeby pani by- 
ła łaskawa przyjechać autem... 

— Autem?.. Dlaczego?... 

— Nie wiem... Pewnie panu dyrekto- 
rowi zależy na tym, żeby pani przybyła 
jak najprędzej... 

Jadzła wsfadła więc do auta bez za- 
stanowienia. Szofer zajął miejsce przy 


Czy zawiniłam 


kierownicy. Limuzyna po chwili ruszyła 


naprzód. 

— Ciekawa jestem co też dyrektor 
może chcieć ode mnie... — myślała Ja- 
dzia z zafrasowamą miną — To napewno 
sprawka Przęskiego.. Ostatnio znowu 
zaczął mnie prześladować natarczywie. 
Dyrektor pewnie ukarze mnie za to. Czy 
znowu ztnniejszy mi pensję? Możliwe. 
Cóż na to mogę poradzić... Trzeba będzie 
wziąć kogoś jako sublokatorkę do mego 
pokoju, bo sama nie nadążę z komornem. 
A może Bauman ma inne pretensie?... 
Może znowu będzie nalegał, żebym u- 
czyła się niemieckiego?... Na to się nie 
zgodzę... 

Tak rozmyślając, nie zauważyła wca 
le, że piękna liriuzyna dawno wyjechała 
już za obręb miasta, mknąc z ogromna 


szybkością po wyasfaltowamej szosie. 
.— Cóż to ma znaczyć? prze- 
mknęło jej nagle przez myśl — Czyżby 
szofer pomylił się co do kierunku jazdy? 
Panie szoferze!.. Panie szoferze!.. Do- 
kąd jedziemy?! 

Ale szofer nie odwracał się. Auto 
mknęło co raz prędzej... Jadzia próbo- 
wała otworzyć drzwiczki, ale były zam 
knięte. Uderzała pięściami w szyby, ale 
szkło było nieustępliwe... Wtedy zrozu- 
miała, że wpadła w jakieś sidła... Ale 
Kto te sidła zastawił?.... 

Bauman?... W jakim oelu?... Dlaczego 
miałby ją wywozić poza miasto?... 
Halwin?.. Dokąd ją w takim razie 
wywoził?... 

Nie mogła sobie odpowiedzieć'na żad 
ne z tych pytań. Mijały godziny w drę=* 
czącej niepewności. Mrok już zapadał, 
gdy zatrzymali się wreszcie na pustej 
drodze. Szofer wysiadł z auta, otwo= 
rzył drzwiczki, wsunął jej do ręki kawał 
chleba i rzekł: 

— Niech się pani posili.. Czeka nas 
jeszcze daleka droga... 

Jadzia chciała o coś zapytać, żądać 
wyjaśnień, ale szofer szybko zamknął 
drzwiczki, skontrolował maszynę i ,pu- 
ścił się w dalszą drozę... 

Noc już rozpostarła nad światem 
czarne skrzydła, gdy auto powtórnie za- 
trzymało się na drodze wśród lasów. 
Szofer wysunął głowę i gwizdnął głośno 
dwukrotnie, Z poza ciemnych zarośli 
wyłoniły się głowy dwóch mężczyzn. 
Zajęli miejsce obok szofera i auto po- 
mknęło dalej. X 

Jadzia słyszała jak wszyscy trzej roz 
mawiali szybko po niemiecku. 

| Znowu minęło kilka uciążliwych go- 

m. 
Wreszcie auto zatrzymało się. Wszy- 
scy trzej wysiedli. Wyciągnęli Jadzię. 
Związali ją sznurami jak zabitą zwierzy- 
nę i wpakowali do worka. 

Szofer z autem zawrócił, a tamci 
dwaj niosąc Jadzię w worku, zaczęli się 
przedzierać przez leśną gęstwinę. Co 
chwilę przystawali, nasłuchująćc, czy 
mikt się nie zbliża. Jadzia domyśliła się 
od razu, że nieznani sprawcy porwania 
chcą ją przenieść przez granicę. 

— Czy to im się uda?... — myślała 
zrozpaczona — Czy nikt nie przyjdzie 
mi z pomocą? 

Ale ciemna noc sprzyjała Niemcom 
wyśmienicie. Gdy przedostali się na 
drugą stronę, zrzucili worek z plec i ode- 
tchmęli z ulgą. rad 

— No, teraz już wszystko będzie w. 
porządku... Nainiebezpieczniejszy odci- 
nek mamy za sobą!... — rzekł jeden z 
drabów do drugiego. 4 

Wyciągnęli Jadzię z worka, rozwią- 
zal jej nogi i jeden z drabów rzekł do 
niej: 

— Uważaj teraz co ci powiem... Jes- 
teś już na niemieckiej ziemi... Stąd żadna 
sila cię nie wyrwie... Nie próbuj uciekać, 
Widzisz to?... 


Dalszy ciąg jutro 


— 


| WOBEC: WYDATKÓW PRZEDŚWIĄTECZNYCH 
postanowiono ułatwić zaopatrzenie się w okulary osobom odpowiedzialnym 
lęetzyjać zamówienia nawot boz zaliczki, GŁÓW NA 9, tel. 142-42 
bai Bi Instytutu FILTOREX de Paris p. Jan Rowiński przyjmować | Przyjmują lekarze we wszy*tkich spe 
is. A e do Świąt przed swym wyjazdem z Łodzi codziennie od 9—12 i 2—5|ejalnościach. — Analizy. Roentgen 

ecznicy Qcznej Piotrkowska 86 ll p. gdzie osobiście i bezpłatnie de*| Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
moónstruje swé słynne szkła okiilarowe. Specjalność okulary  ecznicze, órada 3 zł. 
dwuogniskowe dla zarobkujących: tkaczy, maszynistów, inkasentów i t, d| mr: 


P a w" 
pozwalające jednocześnie patrzeć w dal i zbliska, bez nużącej zamiany 1 IN t Ę R 
r. Kbl 


szkieł i psucia wzroku używanymi niewłaściwie. Na miejscu racionalne do- 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 


bieranie szkieł do najbardziej popsutego wzroku. Osoby odpowiedzialne mo- zz 
o wi 
wenerycznych | skórnych (włosów) KOB Ç 4 ystość 
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gą zamówić okulary przed Świętami nawet beż zadatku. 
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Dr. BRAUN (ustaw KOHN 
CEGIELNIANA 4, tet. 100-57| 0 br. Wośkowyski|jpr. W. BALICKA | "Cza. szyb. 


specjalista med. 
akuszer— ginekolog spec. chor. wenerycznych, skórnych SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45; 
Ceny. konkurencyjne. 


LECZNICA OMEGA 


I.B. Hurwicz|D!r. JAN PE 


ćlioroby skórne i weneryczne CHOROBY WEWNĘTRZNE 
PIOTRKOWSKA 10. i ALLERGICZNE. 
Przyjm. od 8—11 i od 5—9. Gabinet Elektro- f światłoleczniczy 


W niedz. t święta od 8—1. ul. NAYYROTN27 
Dr. 


Klaczkowa|_ ooo” 


Przyjmuje od 5 do 7-€j. 
POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
IECE. 


Spec. chor. skórnych, wenerycznych 
i seksualnych. 
przyjmuje od 8—ll i od 4—9 wiecz. 
w niedz. d święta od 10—1-ej 


I- HENRYKOWSKI 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. ‘i seksualnych Nr. teL 194-03. 


| Przsimuie 8-0 14-8 w. Cegielniana TI, tel. 238-02 „e onii i areor od 
f 9-1 


rzyjmuje kobiety i dzieci od 12.48 
ad 8-121 od 4-9 w niedz. i swięta od 9- orzył pE 215 Aar 6—$-el. 


LEKARZ-DENTYSTA 
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PROŚPERUJĄCY elegancki zakład 


o fryzierski w centrum miasta zaraz 


8.Kryńska 


Specjalista chorób skórnych, 
weńeryczinych i seksualnych 
K niat wikia 9, tei. 262-98. 
p — 1l-ej i od 6 — 9-tej wieczór, 
niedziele i świeta od 9 — 12.30 BAŁUCKI 


DR. MED. 


med. 


przy 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
. (kobiety i dzfeci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 


od 


Dziś 


Początek ó godz. 4-ej, w soboty i nie- 
dziele o godz. 12-©l- 
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QE powieść spółczesna 


Danuta Kresińska, eksredjoi śa w ma- 
pana bławatnym Jana Zarysza zosta*a 
zredukowana. ; 

Nie mogąc znaleźć pracy — mająġ na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Żary” 


SZA, 

Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząć 
w platoniczność tego: stosunku, zrywa 
z nią. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który = ciężko chory = żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje szoferem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Między szolerejn 
i hrabińą zawiązuje się płómienny rómans, 


— Niech pan spojry na tą lączkę — 
powiodła ręką — Bardzo ją lubię. Tych 
parę wierzb, rosnących nad wodą ma 
w sobie bardzo wiele uroku. Kiedyś 
wraz ze mną zachwycał się niemi Filip 
de Monte Berry... 

A pótem wyznał mi swoją miłość, 

— Tu na tej polanie? 

—Tak, tutaj! 

— W takim razie jest to dla pani 
bardzo pamiętne miejsce — zauważył 
Zbyliński. 

— Nie przeczę — przyznała Julia = 
ale teraz stanie się' jeszcze pamiętniej- 
sze: i dla pana i dla mnie. 

W głosie jei brzmiało coś tak nie- 
zwykłego, że Włodzimierz popatrzył na 
nią Uważnie. 

— Nie rozumiem pani — szepnął zde- 
tbnowany. 


S. 


położnictwo 1 choroby kobiece 


LECZNICA OOR ** 
2 razy dziennie przyim. lekarza WoT, Stojński. 


. wszystkich specjalność ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 


w przepięknej kolorowej 
rewelacji filmowej p. f. 


Ich pierwsza miłość 


GAWINSKI 


RYNEK 3. Tel. 148-80 
przyjmuje od 4—7. 


przyst. tramw. pabjan. 1000 zł. Łódź, ul. 


Il rano do 8 wiecz 3—5, 


PORADA 3 ZŁ. 


W roli lekarza, 
awanturnika i korsarza 


| 


brylantowy pierścień, migoczący na jej 
ręce. Jeszcze wolniej zsunęła go z palca. 

Promień przemienił kryształ w krop- 
lẹ niebieskawo-czerwonego ognia, hras 
bina zaś, wciąż nie podnosząc opuszczo 
nei głowy, powiedziała: 

— Wczoraj wieczorem zapytał mnie 
pań po raz wtóry, czy chciałabym zostać 
pańską żoną. Obiecałam wówczas, że 
odpowiedzi udzielę mu dzisiaj... Chcę 
więc dotrzymać slowa. 

Zbyliński zbladł. 

— Czekam więc na wyrok, który 
uczyni mnie albo najszczęśliwszym, al- 
bo najnieszczęśliwszym z lidzi — szep- 
nął wreszcie, kiedy przedłużające się 
w nieskończoność milczenie zaczęło być 
nieznośne. k 

= Panie Włodku — zaczęła znowu 
hrabina — chcę być wobec niego lojal- 
ta i wyznam, że serce moje nie jest tak 
zupełnie wolne, albowiem wciąż jeszcze 
żyję w nim ostatek miłości, jaką mia- 
tam dla.. swego pierwszego męża. Ro- 
zumie więc pan, że mam dla niego dużo 
sentymentu, przyjaźni, ale nie kocham 
go tak bardzo iak by pan sobie tego 
życzył. 

— Czy to jest jedyna przeszkoda, dla 
której nie chce pani przyjąć mojej mał- 
żenskiej oferty? — trochę drżącymi u- 
stami podchwycił przemysłowiec. 

— Tak jest! — skinęła głową hrabina 

— A gdybym nawet w takich okolicz 


Hrabina powoli zdjęła rękawiczki i | nosciach ponówił swoją ofertę — gorącz 
jakiś czas spoglądała w milczeniu na' kówał się Zbyliński. — Gdyby wystar- 


AKUSZERKA przyjmuje 
Zawadzka 29, m. 22. Dyskrecja. 


FLYNN 
SHIRLEY TEMPLE 


~ „Cygańskie Dziewczę” 


ssi NIEODWOŁALNIE OSTATNIE 2 DNI! 


LVIA SY 


„W cieniu samo 


Passe-parteut i bilety ulgowe nie ważne. 


Dr. FeldmanB, NUSBAUMOWA 


USZER = GINEKOLOG 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot 
Telefon 155-77 


POSZUKUJE spólniczki 


Przyjmuje od 5 do 8 


z kapitałem ZAGINAŁ piesek 


3—5, Al. Kościuszki 41, 
18IDyskrecja. 


Najpotężniejsze wydarzenie w historji kinematografji 


| | EJ 
k 


czały mi do szczęścia ta odrobina uczu- 
cia. jakie pani żywi i nadzieja, że kiedyś 
pokocha mnie par goręcej? 

Objął ją w pół. ' 

— Julio, wiesz, jak szczerze cię ko* 
cham! Nie wahaj się, nie odtrącaj mojej 
propozycji Nie pozwól, ażebym wy“ 
jeżdżał stąd ze złamanym sercem i 
książę de Monte Berry. 

Uirzała jego głęboko osadzone oczy 


— tak bardzo w tej chwili podobne doj 


oczu Rysżarda. 

Coś się w niej przetamało. 

Powoli podniosła do góry migocący 
w słońcu pierścień z brylantem. 

— Oto moja odpowiedź! — rzekła, 
kd pręga wsuwając mu pierścień na 
palec, 

Źbyliński pojął symboliczność teza 
sej Posdooła go niewypowiedziańa ra- 
dość, y i 
— Ach, jak ci mam dziękować — za= 
wołał wzruszony. 

Szybko nachylił się nad nią i pocało- 
wał w usta. 

Miał to być pocałunek zeręczynowy: 
Tak przynajmniej rozumiała go Julia, to 
ież nie zaprotestowała przeciwkó jego 
słodkiej przemocy. 

Przymknąwszy oczy, biernie podda- 
wała się jego pieszczocie gdy — toz- 
płomieniony i drżący — wpił się warga- 
mi w jej wargi. 

I nagle iiprzytomniła sobie, że Sta- 
szek — jej Staszek — całuje całkiem ina- 
czej: jakoś bardziej gorąco i namiętnie 
— że pocałunki jego mają inny smak 
i temperaturę niż pieszczoty Włodzi- 
mierza. 

— Może to pochodzi stąd, że wciąż 
jeszcze go kocham? — pomyślała. 

I naraz cały gniew, jakim wrzała prze 
ciwko niemu jeszcze przed kwadransem 
wypalił się. 

Teraz, gdy przyłąwszy oświadczyny 
Zbylińskiego, zgrzeszyła przeciwko swe 


p PO 
51 121.23 


Piotrkowska 


ratlerek brązowy. 
Miedziana Nr. 12. Dapre paazie: Abramowskiego 38, m. 
41, 


PST SER ŚEywók A BI. 0. 
horych odlAKUSZERKA przyjmuje chorych od 
Dyski A 7 tel. 170-18. — 


do sprzedania. Wiadomość w Admi= 
nistracji A 


POSZUKUJĘ posady biurowej za 
skromnem wyragrodzeniem. Piszę na 
maszynie, znam buchalterię oraz odby 
łam praktykę biurową. Łask, oierty 
sub: „Obowiązkowa* do „Republiki“. 


POKÓJ (ew. dwa) z kuchnią z wygo* 
dami poszukiwany natychmiast. Ofer= 
ty do Republiki pod „Natychmiast”. 


Według słynnej powieści 
RAFAELA SABATINIEGO, 


w filmie p. t 


„MAŁY BUŃTOWNIK" 
FLIPIiFLAP 


DNEY 


tnej sosny* 


Tr. 
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mu Staszkowi, uczuła wyrzuty sumie- 
nia, a równocześnie w zupełnie inny spo- 
sób interpretować zaczęła jego przewi- 
nienie. az i 

Prawda, że Staszek był ordynarny, 
że obraził jej gościa, ale motorem, jaki 
mim wówczas kierował była żazdrość 
wypływająca z jego ku niej miłości. 

Niesłusznie zrobiła występułąc przes 
ciwko niemu tak ostró. A już fakt, że 
w zdenerwowaniu wymówiła mu miej- 
śce był wręcz nie do darowanila 

A jeśli Staszek zastosował się do jej 
woli i już teraz opuścił Grzymanowice 
tak, że nie zobaczy go nigdy więceci? 

rzeraziła się. 

— Trzeba mi natychmiast wracać do 
Grzymanowic, ażeby załagodzić jakoś 
całą sprawę! — dochodziła do wniosku, 
naciskając starter. 

— Wracajmy! 
swego. towarzysza. 

Włodzimierz aczkolwiek pijany był 
niespodziewanym szczęściem, nie mógł 
nie zauważyć, że w zachowaniu się hra= 
biny żaszła jakaś zmiana. ` 

Położył ją jednak na karb reakcji pó 
wzriiszeniach, jakich doznała. I dyskret- 
tie nie przerywał jej milczenia, kiedy 
wracali raze w stronę grzynmianowi= 
ckiego pałacu. 

Dopiero kiedy dojeżdżali do bramy, 
lekko położył dłoń na jej ręce spoczy= 
wającej na kierownicy i powiedzial: 

— Kocham cię nad wszystko! Czy 
wyczuwasz to? 

— Tak, tak — bąknęła Julia z takim 
roztargnieniem, że Zbyliński spojrzał na 
nią z najwyższym zdziwieniem. ` 


— zwróciła się do 


Rozdział sto sześćdziesiąty szósty 
Szczęśliwy narzeczony 
Znalałszy się w swoim gabinecie, 

hrabina Grótomirska nacisnęła ńerwo- 
wo guzik elektrycznego dzwonka. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Nr. 350 
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Jaja będą sprzedawane 
na wagę 


; Łódź, 16 grudnia, 
(k) Jak się dowiadujemy, w naibliż* 
szym czasie ma być wprowadzona w 
handlu mieczarskim doniosła inowacia, 
polegająca na sprzedawaniu jaj na wagę. 
Inowacja ta jest ze wszech miar po- 
żądana, gdyż obecnie popełniane są 
przy sprzedaży jaj nadużycia. Kupcy 
sprzedający mianowicie klijenteli jaja 
małe, pobierają za nie normalne ceny. 
Sfery kupieckie są naogół za tym. sy- 
stemem sprzedaży, wysuwają jednakże 
zastrzeżenia, a mianowicie, że sprzedaż 
jaj na wagę narazi ich na pewne straty, 
gay przy pakowaniu iaja będa się ttu- 
y. = 
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JUTRO POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ 


Olbrzymie zainteresowanie publiczności. — Rozchwyta- 
ne bilety na galerię.—Podział radnych na zawody 


Uzgodnienie kandydatur do Zarządu Miasta 


Łódź, 16 grudnia. 7 
(v) Jutro o godzinie 19-ej i pół w salilza biletami, które jednak zostały już 
Rady Miejskiej przy ul. Pomorskiej 16| niemal wyczerpane. 
odbędzie się pierwsze posiedzenie no- * 
wej Rady Miejskiej. 
Posiedzenie to wywołało olbrzymie 
zainteresowanie, czego dowodem jest 
znaczna ilość zgłoszeń po bilety wstępu 


Większość w nowei Radzie Miejskiej 
posiadają robotnicy. 

Pod względem podziału na zawody, 
skład radnych PPS. przedstawia się jąk 


Międzynarodowi doliniarze ujęci w Łodzi 


Czterej mieszkańcy stolicy przybyli do naszego 


miasta na gościnne występy 


Łódź, 16 grudnia. 

(gr) Wczoraj w godzinach wieczo* 
rowych zaaresztowani zostali na tlicy 
Piotrkowskiej czterej międzynarodowi 
niebezpieczni doliniarze, 
katańi w różnych krajach Europy. 
Wszyscy cztęrej złodzieje przybyli w 
dniu onegdajszym do Łodzi ze stolicy 
na gościnne występy. 

36-letniego Abrama Wajnsztoka, 32- 
letniego Wołka Flinta, 36-letniego Men* 
dia Klajnera i 42-letniego Pelsacha 
Baumwola osadzono w areszcie wy* 
działu śledczego. Po przesłuchaniu prze” 
slano ich pod silną eskortą dó dyspo- 
zycji centrali służby śledczej w War- 
szawie. 

Ostatnio coraż częściej przybywają 
Wd Wy TZ DZE FRZ OZ CREE SZCZEP 


Nofafnik miejski 


starostwo grodzkie podaje do wiadomości; 
że osoby posiadające zezwolenie na broń, któ- 
rych ważność upływa w dniu 31 grudnia r. b. 
winny do tego terminu złożyć podania © prze- 
dłużerie waźności tych zezwoleń, Nie złożenie 
w wyznaczońym terminie podań = spówoduje 
odebranie broni jako nielegalnie posiadane 


haka 


i$; 

Onegdaj odbył się nadzwyczajny zjażd dele- 
zatów związku „Praca“, na którym uchwalono 
rezolucję w sprawie Izb Pracy. W rezolucji tej 
delegaci stwierdzają m, In, że Iżby Pracy winny 
działać w ścisłej łączności z organizacjami ża- 
wódowymi, nie uszczuplając jednakże upraw= 
nień związków zawodowych, ani też z nimi nie 
konkurując, 


LA, 
i% 


użiś o godz. 4-ej po południu odbędzie się 
w parku Poniatowskiego bardzo interesujące im- 
preza — pokaz pracy psa policyjnego, popisowa 
jazda konnej policji i przejażdżki konne dla 
dzieci. Wstęp ha tę imprezę lest bezpłatny. 
Natómiast w czasie popisów odbędzie się kwe= 
sta na rzecz pomocy zimowej dla bezrobotnych, 


Zjazd starostów w Łodzi 


Łódź, 16 grudnia. 

(v) W końcu bieżącego tygodnia, od- 
będzie się w Łodzi ziazd starostów 
grodzkich i powiatowych. 

Ponieważ na terenie województwa 
łódzkiego istnieje 14 starostw — tyluż 
Stras MN =- zjedzie dò Łodzi na obra- 
M 


Zdarzenia I wypadki 


doby ubiegłej 


ŁÓDŹ, 16 grudnia. 
(gr) 6lsletni Jan Kraszewski, zam. przy ul. 
Nowo-Zarzewskej 37, w chwili, gdy znajdował 


się przed doniem, w którym zamieszkuje, zasłabł 


nagle i padł na bruk uliczny, Do Kraszewskiego 
wezwano pogotowie Czerwonego Krzyża. Les 
karz stwierdził zgon Kraszewskiego, Denat 
zmarł na udar serca, 

— W wydziale opieki społecznej przy ulicy 
Zawadzkiej 11 pozostawiono wczoraj o godzinie 
2 pò poł dwoje dzieci, w wieku lat 8-miu i 5-clu 
tygodni. 

— Krótko po tym znaleziono troje dzieci: 9- 


letniego Bolesława, 7-letnia Janinę I 3-letnią Zo-| Stanislaw Orzez, mieszkaniec Sieradza 
fiè Blewońskich pozostawionych przez matkę, przy ul. Male Olendrv 19. Poszkodowa- 


Màtlanne, nie posiadającą stałego miejsca za- 
mieszkania. Blewońska zbiegła. Dzieci przesłano 
miejskiemu domowi wychowawczemu. Za mal» 
ką wszczeto poszukiwania. 


— 


Liczne patrole policji śledczej baczą, 
by znanych wywiadowcom z oblicza 
przestępców z miejsca unieszkodliwić i 
w ten sposób zapobiec kradzieżom. 

Ujęta wczoraj czwórka złodziei jest 
wyjątkowo zgraną bandą i wielce niebez 
pieczną dla mienia ludzkiego i osadże* 
nie ich w więzieniu przez łódzki wy” 
dział śledczy stanowi nie lada sukces 
wywiadowców. s 


do naszego miasta obcy złodzieĵe kie- 
szonkowi, którzy korzystają z większe- 
go ruchu w instytucjach bankowych i 
skarbowych,  opróżniają niezwykle 
zręcznie kieszenie i teczki interesantów. 
Najazd kieszonkowców zwiększony jest 
zwłaszcza pod koniec roku, gdyż frek* 
wencja interesantów urzędów skarbo- 
wych, instytucji bankowych i poczt jest 


bodaj największa z całego roku. 
060000: 


Echa tragicznej katastrofy budowlanej 


Właściciel firmy skazany na 500 zł. grzywny 


Łódź, 16 grudnia. W czasie trwania robót, zawalił się 

-(v) Przed sądem starościńskim w Ło- | strop żelazo-betorowy, który przygniótł 
dzi stanął przedstawiciel firmy budowla | dwuch robotników. Jeden z nich uleg 
nej Nestler i Ferenbach, posiadającej biu | lżejszym obrażeniom ciała — drugiego 
ro przy ul, Karolewskiej 41, w osobie p.;trzeba było przewieźć do szpitala, gdzie 
Roberta Nestlera, oskar o spowo- | przez pewien czas pozostawał na kuracji 
dowanie katastrofy budowlanej, w któ- Podczas inspekcji władz na 11iejscu 
rej dwuch ' robotników uległo ciężkim | katastrofy, okazało się, że rozbiórka 
obrażeniom ciała, przeprowadzana była wadliwie i niedba- 
Wspomniana firma otrzymała zamó- le, gdyż objekt nie był zabezpieczony 
wienie na rozbiórkę kotłowni fabrycznej "specjalnymi podpórkami i rusztowaniem. 
przy ul. Łąkowej. Firma przystąpiła do W wyniku rozprawy, w sądzie staro- 
rozbiórki, nie składając planów prac do  ścińskim, przedstawiciel firmy p. Robert 
Inspekcji Budowlanej, jak tego wymagają | Nestler ukarany został grzywną w wyso 
przepisy, kości zł, 500, z zamianą na areszt, 
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„ELEKTRÓDOM” 
Łódź, ul. Piotrkowska 115, tel. 134-42 


poleca na gwiazdkę: 
RADIOODBIORNIKI N 


firm przodujących: 
„PHILIPS „TELEFUNKEN”, „ELEKTRIT“, 
„CAPELLO*, „KOSMOS“ i innych. 


Wielki wybór 

ŻYRANDOLI i LAMP 

stylowych i nowoczesnych. 
Elektryczne: MASZYNKI do kawy, 
CZAJNIKI, ŻELAZKA, GARNCZKI, 
PIECYKI, WENTYLATORY, KUCHENKĘ 
ŻARÓWKI na 120 i 220 volt i t. p. 


KOMPLETY SWIECZEK NA CHOINKĘ 


TOWAR SPRZEDAŻ 
TYLKO NA 
SOLIDNY RATY 


inkasówane przy rachunkach za prąd Elektrowni Łódzkiej, 


AYO dY dY 


Pod autem firmy Horaka 


Mieszkaniec Sieradza odniósł złamanie żeber 


Łódź, 16 grudnia. Jak się okazało, Orzeg przejechany 

(gr.) Na szosie Pabianickiej, w pobli- |został przez samochód osobowy firmy 
żu nr. 30 dostał się pod auto 30-letni |„Horak'* w Rudzie Pabianickiej Zaraz 
po wypadku przybył na miejsce innym 
wozem właściciel firmy. który zajął się 
ofiarą wypadku. Policja prowadzi docho 
dzenie, zmierzające do ustalenia z czv- 


odniósł złamanie kilku żeber i uda. 
stanie poważnym przewieziono £0 


W 


karetką pogotowia Czerwonego Krzyża jiei winy nastąpiło przejechanie. 
do szpitala w Radogoszczu, 


Wstęp do Rady Miejskiei będzie tylko! następuje: 9 róbotników, 


~ 
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6 tkaczy, 5 pra 
cowników umysłowych, w czym 1 bez- 
robotny, 1 biuralistka, motorniczy tram- 
wajów, ślusarz, 2 przędzalników, kraw= 
cowa, inżynier-dziennikarz, przewiekacz 
2 adwokatów, sekretarz dozorców do- 
mowych i trzech działaczy związków 
zawodowych razem 34 radnych. 
Frakcja radziecka Obozu Narodowe- 
go składa się z: 5 robotników, Z ogrod- 
ników, lekarza, przędzalnika, inżyniera, 
rytownika, 2 właścicieli nieruchomości, 
3 adwokatów, aplikanta adwokackiego, 
stolarza, inwalidy wojennego, 2 kupców 


emeryt. sekwestratora, rzemieślnika i 


czterech działaczy partyjnych, łącznie 
27 radnych. 

Radni Bundu to: 1 lekarz, tkacz, se- 
kretarz gimnazjum, pracownik umysło= 
wy, dziennikarz i biuralista. 


nował: doktora filozofii, przemysłowca, 
adwokata, 2 radnych Sionistów — to dr. 
filizofii i adwokat. 


y% 

W łonie frakcyj radzieckich, poszcze- 
gólnych ugrupowań toczą się przygoto* 
wania do pierwszego posiedzenia. W 
ubiegłą niedzielę bawił w Łodzi kandy* 
dat na przyszłego prezydenta b. poseł 
Barlicki i kandydat na wiceprezydenta 
Dratwa, którzy odbyli naradę przysz= 
łych kandydatów prezydium. Uzgodnio= 
na zostąła wreszcie kwestia kandyda- 
tów na wiceprezydentów, albowiem © 
stanowisko to ubiegał się Bund, a także 
i związek włókniarzy. Sprawa ta zosta- 
ła jednak omówiona na wspólnym po- 
siedzeniu PPS. i Bundu, co miało miej- 
sce w. poniedziałek zaś. kwestia kandya 
datur została uzgodniona w. ten. sposób 
jak to już podawaliśmy Frakcja radziec- 
ka Bundu odbędzie raz ieszcze posie- 
dzenie przedwyborcze na którym praw- 
dopodobnie zmieni wysuniętą kandyda- 
turę ławnika. 

W łonie Stronnictwa Narodowego 
powstały nieporozumienia na tym tle, 
że podczas, gdy adw. Kowalski, „przy= 
wódca narodowej Łodzi“ nie chce wziąć 
udziału w pracach zarządu miasta — 
radny Grzegorzak domaga się desygno- 
wania ławników, przy czym iako jeden 
z kandydatów wymieniany jest były 
radny Kapczyriski, który obcenie prze- 
padł w wyborach. 
BEEETKERZICZZKE"ROZTTE | ZMS CROZŹŻE OA 


Uruchomienie rzeźni 
bałuckiej 


Łódź, 16 grudnia. 

(v) W dniu dzisiejszym rozpoczęła 
czynności rzeźnia bałucka, zaś Zarząd 
Miejski skierował do notariusza pismo 
w którym wypowiada rzeźni miejskiei 
przy ul. nżynierskiej dotychczasową u: 
mowę koncesyltną. 

Narazie rzeźnia bałucka żaspakaja 
zapotrzebowanie na mięso północnej 
dzielńicy miasta. Z czasem w rzeźni 
tej odbywać się będzie ubój rytualny, 
podczas, gdy w rzeźni przy ul. Inżynier* 
skiej prowadzony będzie ubój syste- 
mem mechanicznytn. 


Wypadek przy pracy 
Łódź, 16 grudnia, 

(gr) — W fabryce przy ul. Wólczań- 
skiej 50, wydarzył się wczoraj wieczo* 
rem wypadek przy pracy, który spowó* 
dował kalectwo robotnicy, 47-lentiej Bro 
misławy Płotkowej, zam, przy ul. Space» 
rowej 4, 

Płotkowa, w czasie obsługiwania ma* 
szyny, wkręciła dłoń w tryby, tak, że 
maszyna oderwała jej ce. — Poszko* 
dowanej udzieliło pomocy pogotowie 
Czerwonego Krzyża. 


Bójka 


Łódź, 16 grudnia. 

(gr) — W domu przy ul. Napiórkow= 
skiego 89 pobity został 51-letni ślusarz, 
skar Kirsztajn, lokator tego domu, — 
Kirsztajn odniósł 6 ran głowy i tułowia: 


Ziednoczony Blok Żydowski desyg=' 


R m 


| 


str, 4 


fals. Tù wad T 


wyśł Halina 
13.00—14,00 „Dooko- 


dia). 
17.00—17.15. „W walce ze szpiegostwem' (Od- 
czyt III) — wygłosi Józef Jaworski. 
1715—17.50, Dalszy ciąg koncertu w wykonaniu 
Łódzkiej Orkiestry Salonowej pod dyr. Te- 
odora Rada z udziałem Haliny Wyszkow- 
skiej - Sawickiej (na wszystkie Rozgłośnie 


17,50—18,00. Wywiad fikcyjny: „Rozmowa ze 
Stanisławem Brzozowskim” — przeprowadzi 
Roman Zrębowicz. 

18.00 — 18.10 Pogatlanka aktualna. 

18,10—18 16: Wiadomości: sportowe ogólne, 

18.16 — 18,20 Wiadomości sportowe lokalne, 

18,20—18.50 Muzyka — płyty. 

18.50—19.00. Gazetka z Wystawy. 

1900—1920. „Cud włóczni* — fragment z IV 
tomu powieści Zofii Kossak p. t. „Krzyżow- 
c 


SAA 

19,20—19.45, Fragment: teatralny — wykonają 
artyści Teatru Popularnego (ze studia na 
Wystawie) 

19.45—20,00. Muzyka — nłyty, 

20.00—20.35. Reportaż z Wystawy 

20.35—20,45 „Chwilka Biura Studiów”, 
20.45—20,55: Dziennik wieczorny. 

2055 — 21.00 Pogadanka aktualna. 

21.00—21,30. Koncert chopinowski w wykonaniu 
Alfreda Foehne'a. 

2130—22.15. „Polska opowieść o E. T. Hoffma- 
nie" — audycja literacko - muzyczna Kazi- 
mierza  Plucińskiego (z Poznania). Dobór 
utworów muzycznych Jerzego Młodziejow- 
skiego. 

22,15—22.55. Wieczorny koncert rozrywkowy w 
wykonaniu Ork. pod dyr . M. Mierzejew- 

neqzkiegó:* 770 1ycwe" ain 

RZA, m 23,00 - Ostatnie wiadomosci» dziennika 
radiowego oraz komunikat meteorologiczny. 


6 dostępne 
Odbiorniki „REX äla każdego, 
bo są tanie, zużywają najmniei prądu 


i sprzedawane na drobne spłaty i Obliga- 
cie Pożyczek Państwowych. 


Łódź, ul. Piotrkowska 142 


KANLCIUK ECY 


TEATR MIEJSKI. 

WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIEGO, 

Triumfalne występy Ludwika Solskiego w 

sztuce pihiisa, „Fryderyk Wielki" do- 

biegają już końca. Znakomity mistrz polskiej 

sceny w roli „Wielkiego Fryca” wystąpi dziś w 

środę i w czwartek o godz. 8.30 wiecz. Ceny na 
oba te widowiska zniżone. 


ZEBRANIE TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
TEATRU MIEJSKIEGO, 

' We czwartek o godz, 8-ej wiecz. odbędzie 

się w Klubje Obywatelskim (Moniuszki 9) Wal- 


ne Zebranie Towarzystwa Przyjaciół Teatru 
okey ge na które uprzejmie zaprasza Zarząd 
"PIPI TEATR POLSKI 


(Cegielniana 27). 
WIELKI SUKCES „CYRULIKA WARSZAW- 
SKIEGO". 


Dzisiaj w środę o godz, 8.15 wieczorem po- 
wtórzenie wodewilu p. t „Kariera Alfa Omegi" 
w wykonaiu zespołu „Cyrulika paee 04 
Dymsza, Brochwiczówna, Znicz, Olsza, Górka, 
Dworski, Sulima i inni oczarowali całą widow- 
nię gorąco oklaskującą każdą piosenkę, dowcip 
i świetnie zgrany ensamble, 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 

Dziś we środę i dni następnych cieszące 
się niesłabnącym powodzeniem nieśmiertelne — 
„Wesele St. Wyspiańskiego w reżyserii H: Mo- 


„CRY! „ą PE Naj „ FTR 


ADRIA: — „W cieniu samotnej sosny*- 


CASINO: — „Ucieczka ku szczęściit, 
CAPITOL: — „Burzliwa młodość“ 
CORSO: — „Kapitan Blood“. 
EUROPA: — „Rok 2000“. 


GRAND-KINO: — „Rsmans w Budapeszcie 


RAKIETA: — „Weź serce me*. 
RIALTO: — „Godzina pokusy“, 


1936 


a (4 dramatów wielkie o>zmiasta 


Wstrząsające samobójstwo uczenicy 


i5-ietnia Helena Grabiee targnęła się na życie na tle 


nędzy i osamotnienia. —Stan jej jest b. poważny 


Łódź, 16 grudnia. 
(k) Dowiadujemy się o nienotowa- 
nym dotąd wypadku samobójstwa 15- 
letniej dziewczynki, która usiłowała po” 
zbawić się życia na tle nędzy i osamot- 
nienia. 
Onegdai, około godz. 6-ei wieczorem, 


jeden z gości hotelu „Polonia* przy ul. 


Narutowicza 38 zauważył w przedsion-= 
ku hotelowym jakaś młodą dziewczynkę 
w berecie uczniowskim, która opierała 
się o ścianę. 

Gdy zbliżono się do niej, dziewczyn- 
ka osunęła się z jękiem na podłozę. 


Z rąk iej wypadła buteleczka po kwa- 


sie solnym. i 

Wiiącej się w bólach pośpieszono z 
pomocą. Lekarz pogotowia ratunkowe” 
go stwierdził ciężkie zatrucie kwasem 
solnym i w stanie b. ciężkim przewiózł 
niedoszłą samobóiczynię do szpitala 
miejskiego w Radogoszczu. 


Jak się okazało, młoda desperatką 
jest 15-letnia Helena Grabiec, zamiesz” 
kała w domu przy ul. Pabianickiej 51. 

Przed dwoma laty umarła matka Gra 
biecówny i ojciec dziewczynki. dozorca 
fabryki spadkobierców F. Keniga (Pa- 
bianicka 49) wstąpił po raz drugi w 
związki małżeńskie. 

Zeszłego roku Grabiecówua ukończy 
ła szkołę powszechną przy ul. Przyszko” 
le i nie chcąc być ciężarem dla ojca, 
który ciężko pracował na kawałek chle- 
ba, poczęła się starać o zarobek. ' 

Nigdzie jednak nie mogła otrzymać 
pracy. Pół roku temu umarł ojciec Gra” 
biecówny i dziewczynka pozostała w 
domu wraz ze swym ociesminiałym bra” 
tem i macochą, która nie była dla niej 
'szczególnie dobra. Między Grabieców- 
ną a jej macochą dochodziło często do 
sporów. W obronie dziewczynki stawał 
jej brat, którego Grabiecówna kocha 
nad życie. 


Przed kilku dniami młodą dziew- 
czynę spotkał nowy cios: brat jej z ra- 
cii swego kalectwa został umieszczony 
w Domu Starców i Kalek przy ul. Naru- 
| towicza 60 i Grabiecówna została zupeł- 
nie osamotniona, 

Onegdai widocznie miała nową sey- 
sję z macochą, gdyż wyszła rano z do- 
mu, aby zobaczyć się ze swym bratem i 
poskarżyć mu się na swój los. W ponie” 
działki nie ma jednak widzenia i dziew” 
czynka odeszła z niczym. 

Po drodze, znajdując się w silnej de- 
presii duchowej wstąpiła do składu ap” 
tecznego i kupiła butelkę solnego kwa- 
su, który wychyliła w przedsionku ho- 
telu „Polonia'. 

Jak się dowiadujemy. stan Grabie- 
cówny przebywającei w szpitalu miej- 
skim w Radogoszczu jest nadal b. cięż- 
ki, lekarze iednak rokują nadzieję, że 


uda się ją utrzymać przy życiu. 
p y 
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Skrócenia czasu pracy ipodwyżki płac 


domagają się przedstawiciele pracowników umysłowych.—Donio- 
słe uchwały na zjeździe Rady Naczelnej Unii Zw. Zaw. 


Łódź, 16 grudnia. 
(v). W niedzielę „dnia 13 b. m. od- 
było się posiedzenie Rady Naczelnej 
Unii Zw. Zaw. . 

Na posiedzeniu powzięto szereg do- 
osłych  rezołucyj zmierzających do 
poprawy bytu pracowników  umysło- 
wych. 

Uchwalono domagać się podwyżki 
płac, zniesienia podwyższonego podat 
ku dochodowego. oraz podatku specjal 
ego. Pm = Fi 

Celem umożliwieńia* pracownikom 
prywatnym skuteczniejszej walki o po- 
prawe bytu Rada Naczelna domaga się 
wprowadzenia w życie ustaw © umo- 
wach zbiorowych i przymusowego roz- 
jemstwa w zbiorowych zatargach pra” 
cy, opartych na następujących zasa- 
dach: wyłącznej kompetencii związków 
zawodowych do zawierania umów zbio” 


B 


Łódź, 16 grudnia. 
(k) Jak już donosiliśmy, ostatnio wy” 
buchł zatarg w fabryce wyrobów koto“ 
nowych Teitelbauma przy ul. Koperni- 
ka 53a. 
Wszyscy robotnicy otrzymali wypo” 


możności przepracowania pełnych 2-ch 


Na konferencji w inspekcji pracy 
właściciel fabryki oświadczył, że wy” 
wiedział pracę robotnikom dlatego, iż 
musi przemontować maszyny, gdyż chce 
wprowadzić nowe artykuły. Następnie 


wiedzenia, ponieważ jednak nie mieli;mać w dniu wczorajszym. 


rowych, uniemożliwienia pracodawcom 
wyłamania się z umów zbiorowych, wy- 
łączne zastrzeżenie kompetencji Min. 
Opieki Społecznej w zakresie nadawa- 
nia zbiorowym mocy obowiązującej, 
wreszcie niedopuszczalność unieważnia” 
nia umów zbiorowych przez rozwiązy” 
wanie związków zawodowych w dro- 
dze administracyinej. 


_ Rada Naczelna domaga się jednocześ- 
'mie skróceńia czasu pracy z utrzyma- 
niem nienaruszalności płac, walki z bez- 
robociem, co da się częściowo otrzy” 
mać wskutek skrócenia czasu pracy i 
wreszcie wprowadzenia samorządu do 
Ubezpieczalni. 


Jednocześnie Unia wystosowała apel 
pod adresem Międzynarodowego Biura 


Eray: które zbyt mało troski poświę” 


ca sprawom pracowników umysłowych, 


WŁAŚCICIEL FABRYKI WYWIÓŻŁ MASZYNY 


Niezwykły epilog zatargu w fabryce kotonowej 


złożył zobowiązanie, że wypłaci robot- 
nikom za różnice wynikłe z tytułu nie- 
możności przepracowania pełnych 2-ch 
tygodni, oraz że zatrudni z powrotem 
wszystkich starych pracowników. 
Należności swe robotnicy mieli otrzy- 
Gdy przy” 
byli jednak. do fabryki, przekonali się, 
że maszyny zostały wywiezione a wła- 


ściciel przedsiębiorstwa wyjechał z Ło- 


dzi, 

Poszkodowani robotnicy skierowali 
przeciwko Teitelbaumowi sprawę na 
drogę sądową, wnosząc równocześnie 
skargę do inspekcji pracy 


Trzej młodociani włamywacze 


ujęci po pierwszej wyprawie 


+ Łódż, 16 grudnia. 

(gr) W swoim czasie dokonano wła” 
mania do składu manufaktury Dawida 
Kolskiego przy ul. Nowomiejskiej nr. 21. 
Włamywaczy było czterech, gdyż w 
chwili, gdy opuszczali oni dom przy 
gl. Nowomiejskiej 21, widział ich jeden 
z lokatorów tego domu. Pomimo wszczę 
tego alarmu sprawców włamania nie t- 
jieto. 

Dochodzenie policyjne ustalito, że 
włamywaczami byli: 18-letni Jakób 
Goldsztajn, 21-letni Henoch Rozenberg, 
22-letni Antoni Grzelak i 18-letni Juda 
Korn. Dzialali oni wspólnie po uprzed- 


Pomoc bezrobotnym to nie jałmużna, 


nim porozumieniu się i na miejscu prze 
stępstwa role ich były podzielone. 

Młodociani włamywacze do winy nie 
przyznali się. Sąd jednak, po zbadaniu 
świadków i przedstawicieli policji Śśled- 
czej uznał winę ich za udowodnioną i 
skazał Goldsztaina i Rozenberga na 10 
miesięcy więzienia, Grzelaka zaś i Kor- 
na na 6 miesięcy. 

Sąd wziął pod uwagę. że wszyscy 
czterej nie byli dotąd karani i występ 
w składzie manufaktury był ich pierw- 
szym przestępstwem. ponadto młody 
wiek oskarżonych. wobec czego wyko- 
e kary zawiesił na przeciąg trzech 
at. 


to obowiązek i nakaz sumienia. 


Jidentyczny ze skazanym przez sąd, 


znajdujących się obecnie w fatalnych 
warunkach. 

Unia domaga się, ażeby Międzynaro” 
dowe Biuro Pracy postawiło sobie za za” 
danie na rok nadchodzący wprowadze- 
nie na porządek dzienny sprawy  Skró- 
cenia czasu pracy w handlu i biuro- 


wości. 
TM 


i 16 GRUDZIEŃ 1936 R. 

Między godz. 8-mą a 10-tą rano narażeni ie- 
steśmy na przykre rozczarowania i nieporozu- 
mienia z przełożonymi i współpracownikami. 
Okres ten nie nadaje się również do załatwia- 


nia spraw pieniężnych. Koło godz. ll-ei dzia- 
lają pomyślnie wpływy dla osób urodzonych w 
grudniu i maju. O tej porze z powodzeniem 
możemy ubiegać się o pracę i wyruszać w pod- 
róże morskie, Od godz. 12-ej do godz. 14-ej 
pomyślny obrót wezmą sprawy sercowe. Godz. 
15-ta przyniesie zainteresowanie polityką i ży= 
ciem społecznym oraz niezwykłe idee i po- 
mysły na przyszłość. Między godz. 16-tą a 
godz. 18-tą nie należy rozpoczynać nic nowego 
ani załatwiać spraw, które powinny pozostać 
w ukryciu. W tym okresie działają także kry- 
tyczne wpływy dla stanu zdrowia, grożą wy- 
padki śmierci w naibliższej rodzinie. Następne 
godziny sprzyjają sztuce i nadają się do zawie- 
rania umów. O godz. 21-szei należy wystrzegać 
się złodziei i osób, które nam są wrogo uspo- 
sobione. Późniejsze godziny wieczorne zapo- 
władają się dobrze pod każdym względem. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe. energicz- 
ne, posiada talent organizacyjny, lubi życie to- 
warzyskie, kochliwe.. 


Dancing, TFABARIN" 


DZIŚ CAŁKOWITA ZMIANA PROGRAMU! 
Na czele zespołu artystycznego rewelacja stolic 
europeiskich 
SOLEY SI ST ERS 


Wyjaśnienie 


(gr.) Przed kilku dniami donosiliśmy 
o skazaniu przez sąd S$. Witelsona, dwu 
dziestotrzyletniego włamywacza. Wi- 
telson ujęty został po włamaniu, doko- 
nanym w mieszkaniu dr. Mincowej przy 
ul. Zawadzkiei 9. Włamywacz nie po“ 
siadał stałego miejsca zamieszkania. 

Do naszej redakcii zgłosił się wczo* 
raj niejaki Samuel Witelson, przybyły 
nie dawno z zagranicy, gdzie przez kil- 
ka lat przebywał. a zamieszkały przy 
ul. Narutowicza 40. Samuel Witelson 
przeprowadził się przed kilku dniami 
do domu przy uł. Przełazd 30 i wobec 
braku adresu skazanego Witelsona oraz 
imienia i nazwiska o identycznym 
brzmieniu, znałazł się w opinii publicz- 
nej pod zarzutem dokonania włamania. 

Ponieważ p. Witelson (lat 25) nie jest 
na 
iego prośbę zapobiegamv ewentualnemu 
nieporozumieniu. 


RCCZ 


W piątek 18 grudnia upływa 15 lat od chwili 
kiedy reprezentacja piłkarska Polski rozegra” 
ła pierwszy olicjalny mecz piłkarski z Węgra- 
m w Budapeszcie, przegrywając zaszczytnie— 

Mecz powyższy był pierwszym krokiem stąd 
włanym przez plłkarstwo polskie na arenie 
międzynarodowej i oficjalnym wprowadzeniem 
naszych piłkarzy w świat. Miał on być również 
zarazem egzaminem  piłkarstwa polskiego, o 
którym przecież do tej chwili oficialnie tak 
mało wiedziano, względnie mało sie nim interes 
sowang, 

Kiedy w lecie roku 1921 ówczesny prozes 
Terökwesu i wiceprezes Węgierskiego Związa 
ku Piłki Nożnej (Magyar Labdarugok Szevet« 
sege inż Fischer), nadesłał do Cracovil zapro- 
szenie na rozegranie dwuch meczów pilkar- 
skich z najsilñiejszemt drużynami Wegler, M. 
T. K. (dzisiejszą Hungaria) I F. T, C, — w obo- 
złe Cracovii długo się wówczas nathyślano czy 
należy zaproszenie przyjąć. Ówczesny kierow- 
nik sekcji piłkarskiej, Aleksander Demblński 
był temu przeciwny, gdyż nie chciał narażać 
klubu ną blamaż, który w spotkaniu z takimi 
potęgami jak drużyny M. T. K. i F. T. C, był 
z góry przewidziany. A 

O dojściu do skutku powyższych spotkań 
zadecydował „bunt“ drużyny Cracovii, która 
wymogła na kierownictwu przyjęcie zaprosze- 
nia. Trenerem Cracovii był w owym czasie 
Imre Pozsony, były gracz M. T. K. i stary itt- 
ternacionał wegierski, Cracovia rozezrała oba 
mecze w Budapeszćle. Pierwszy z nich z druży 
ną F. T. C. 1 października 1921 roku przegra” 
ła zaszczytnie 0:1, drugi 2 października 1921 r. 
z M: T. K 0:0, 

Oba te mecze zadecydowały o wysłaniu 
przez Węglerski Związek Piłki Nożnej zapro- 
szenia dla P. Z. P. N. na rozegranie między 
PARYSKA meczu z Węgrami w Budapesz= 
cie, 

Po ótrzymianiu zaproszenia, rozpoczęto wiel- 
kie przygotówania do plerwszego meczu mię« 
dzypaństwowego, który miał być rozegrany 

W DNIU 18 GRUDNIA 1921 ROKU. 

Wydział Gier | Dyscypliny P. Z. P. Nọ któ- 
ry wówczas pełnił funkcje dzisiejszego kapi« 
tana związkowego P. Z. P. N. uakazał rozegra- 
nie w dniach 13 1 27 listopada dwuch spotkań 
pomiędzy dwoma teamami A i B. złożonymi 2 
najiepszych graczy polskich. W skład tych tes 
amów wchodzili piłkarze Krakowa, Lwowa, 
Warszawy, Poznania i Łodzi. Długo namyślano 
się 1 przebierano z pomiędzy przeszło 30 gra- 
czy, aż wreszcie W. G. i D. ustalił deflnitywa 
ny skład reprezntacji Polski, który jeszcze w 
ciągu czasu dzielącego od terminu spotkania, 
rozegrał 3 mecze, 4 grudula z reprezentacją 
Bielska 3:1, 8 grudnia ze Lwowem 9:1 I 1l-go 
grudnia z Krakowem 7:1. 

Wychodzące w tym czasie dwa pisma spor- 
towe w Krakowie: „Przegląd Sportowy“ j „Ty* 
godnik Sportowy” ogłaszały w ciągu kilku ty- 
godni wyniki urządzanych plebiscytów na naj- 
lepszy skład reprezentacji piłkarskiej. a trzeba 
przyznać, że w plebiscytach tych, brała udział 
cała sportowa Polska, 

Drużyna została ustawiona na szkielecie nal- 
lepszej w owym czasie drużyny polskiej Cfa- 
covli z dodaniem jej czterech graczy na słab- 
sze pozycje, wyglądała następująco: 

Loth Jan (Polonia Warszawa) 

Ginter (Cracovia), Marczewski (Turyści, 


Styczeń (Ćr.), Cikowski (Cr.), Synowiec 
(Cr.) kap. druż. 

Mieiech (Cr.), Kuchar (Pogoń Lwów), Katu- 
ża (Cr.), Einbacher (Warta), Sperling (Ćr.). 

Po niezwykle starannych przygotowaniach, 
i ostatecznych treningach kondycyjnych zawod= 
ników, wyruszono wreszcie z Krakowa — daw- 
nej siedziby PZPN — do Budapesztu w dniu 
16 grudnia 1921 r. pod przewodnictwem prés 
zesa Ś. p. dr. Centiarowskiego | prol. Wey- 
senhoifa. Drużyna piłkarska Polski przybyła do 
Budapesztu po 37 godzinach jazdy kołejami, 
polskimi, czeskimi i węgierskimi, po sześcio- 
krotnym przesiadaniu się z pociągu do pociagu, 
dopiero w sobotę wieczorem o godzinie 11-ej 


DRUGIE WYDANIE 
pierwszej polskiej powięści sportowej 


Wielka Gra 


Aleksandra Rekszy j Mariana 
- Strzeleckiego, 
ukazało się na półkach 
CENA 3 ZŁ. 


księgarniach 


w nocy- zamiast w sobotę przed południem. 

Taka padróż musiała się odbić na kondycji 
naszych wybrańców. Zmęczenie to wyszło na 
jaw w czasla ry, 

Serdeczne przyjuuie, jakie zwotowali W: 
grzy ekspedycji polskiej na zlemi węgierskiej, 
przeszło wszystkie oczekiwania. Hymn Polski 
odśpiewany przez zgromadzone tłumy po pole 
sku, wzruszył do tego stopnia wszystkich, że 
w wielu oczach pokazały się łzy. Najlepszy ho« 
tel zarezerwowany był dla Polaków, Przed i po 
meczu opiekowano się zawodnikami niezwykle 
serdecznie, 

W dnlu 18 grudnia 1921 roku, na boisko M. 
T. K. wbiegła drużyna Polski w wyżeł wymie- 
nionym składzie. Ubrana była w czerwone ko* 
szulki z blałym orłem na piersi, blałe spodenki 
i czarne pończochy. 

O wrażenia z przed meczu | w czasie sas 
mego meczu, zwróciliśmy się do ówczesnego 
kapitana drużyny, p. Tadeusza Synowca, zaj- 


"€gry-Polska 1:0 (G:Q 
faks grali pilicarze polscy w pierwszegcm 
u miedzypańsíiw owym 


mującego dzislaj stanowisko dyrektora w le- 
dnym z towarzystw ubezpieczeniowych w Kra- 
kowie. Oto co mówi p. Synowiec: 

„Wrażenie, jakiegośmy wszyscy doznali 
przy wbiegańiu na bolsko I w czasie wy 
słuchania hymnu harodowezo Polski I We- 
gier było tego rodzaju. że  odebra« 
ło nam na długo. mowe, siły i świa- 
domość celu i naszego powołania spel- 
nienia tak ważnej misji. Wzruszenie by- 
ło tak wielkie, że z chwilą rozpoczęcia gry 
nikt z nas nie wledział co sie z nim dzieje, 
nikt też nie mógł wykazać przez długi czas 
swej zwykłej normalnej formy, 

Każdemu z nas wydawało się, że dzieje 
się nam krzywda, że dano nam tak silnego 
przeciwnika, który może z naml zrobić co 
mu się tylko podoba, a my nic temu prze- 
ciwdziałać nie będziemy w stanie. To też 
niejednemu z naf łzy stawały w oczach a 
w gardle dławiło I odbierało sity. 


ZEE TERREO STRAŻE Z ÓW CE OOKCZ C+ U DZOZRE BECZAW IOREZ NDZ AGE AŻ ZZ 23 
Sensacje zaśraniczne 


Piłkarze węgierscy we Francji.—Csik zwycięża.—Mecze 
Braddock—Schmelling i Baer—Neusel 


W północnej Francji, w m, Rouen, miejsco- 
wa drużyna piłkarska przegrała do węgierskie- 
go Uj = s i ttk ki 

arsylii natomiast piłkarze ierskiego 
Kopestu przegrali do miejscowej any Oli. 
p que 1:5, 


« A . 

Przy kompletnie wyprzedanej widowni stars 
tował w Sztokholmie ną bakenie krytym znako« 
mity pływak węgierską Csik, wygrywając bleg 
na 100 m. gtylem dowolnym w czasie 58,2 sek, 

Na tych samych zawodach zawodnik szwedz- 
ki Carleson ustanowił nowy 
pływaniu na 100 m. stylem grzbietowym, uzy= 
skując wynik £:09,4 sek, 

La 

Po długotrwałych pertraktacjach nowojorska 
komisja bokserska zdecydowała, że mecz o mi- 
strzostwo świata w wadze ciężkiej pomiędzy 
posiadaczem tytułu Braddockiem a Schnellin 
giem rozegrany zostanie ostatecznie 3-go. czerw- 
ca 1937 roku, 


rekord krajowy w ja 


| zawodnikowi 


a 


Mecz rozegrany zostanie na stadionie w 
Long-Island, Jednocześnie postanowiono, że do 
tego czasu obaj bokserzy będą mogli stoczyć 
a lpr dowó liczbę walk z Innymi prze- 
ciwnikami z tym jednak, że walki te będą mu- 
siały opiewać na poniżej 15 rund, Ponadto de- 

ywnje zakazano Braddockoówi rozegrania 
walki z Louisem, 


LJ . 
W dniu 13 marca 1937 roku w Londynie od- 
będzie się ciekawy mecz bofserski w wadze 
aj, rrr pomiędzy b, mistrzem świata Baerem 


emcem Nelselem, 
$ 


* 
. 

Związek Amerykańskich Dziennikarzy Spór- 
towych przyznaje 0o roku nagrodę najlepszemu 
spórtowemu Stanów  Zjednoczo- 
nych. W roku bieżącym na czele listy stoj czte- 
rokrotny mistrz olimpijski Jesse Owens, > 

Joe Louis, który w roku ub, wziął tę nagro- 
dę, obecnie przesunął się na 9 miejsce. 


Dwaj łodzianie 


przedstawieni do Wielkiej 
Nagrody Honorowej 


Warszawa, 16 grudnia, 

W dniu 20 bm, upływa termin zgła” 
szania kondydatów do Wielkiej Hono“ 
rowej Nagrody Sportowej. Największe 
szanse na przyznanie nagrody posiada 
Jędrzejowska „której kandydaturę zgło” 
sił Polski Związek Lekkoatletyczny. 
Kandydatura ta popierana będzie przeż 
Związek Tenisowy, Związek Dziennika* 
rzy Sportowych i CIWF, Wpłynęła rów* 
nież kandydatura Wajsówny zgłoszona 
przez PZPN. Poza tym wpłynęło jesz* 
cze kilka innych kandydatur. 

Tegoroczna nagroda będzie dziesią* 
tą z kolei przyznaną sportowcom pol 
skim za najlepszy wyczyn sportowy. 

Po raz pierwszy nagrodę przyznano 
p. Matuszewskiej-Konopackiej. W roku 
ubierłtvm przyznano nagrodę wioślarzo* 
wi Vereyowi. 


Kantor najlepszym 
szpadzistą Polski 
Warszawa, 16 grudnia, 
Zarząd Związku dziennikarzy spor* 


| towych uchwalił na wniosek zarządu Po 
gą skiego Związku Szermierczego postawić 


kandydaturę Kantora do nagrody dorocz 
nej wędrownej Związku Dziennikarzy — 
dla najlepszego szpadzisty. 


Angelman mistrzem 


Europy w wadze piórkowel 

i Paryż, 16 grudnia, 
W Paryżu odbył się mecz bokserski o mí- 
strzostwa światą w wadze piórkowej pomiędzy 
obrońcą tytułu Fratcuzem Angelmannem a mí- 


W 15-rundowym meczu zwyciężył na punkt” 
Angelmann. 


>> 


strrem Europy, Austriakiem Welssem, | 


Sensacje piłkarskie 


Warszawa, 16 grudnia. 

Zarząd PZPN-u omawiał na ostatnim 
posiedzeniu sprawy dyscyplinarne, któ* 
re wyłoniły się w ostatnich czasach. 
Postanowiono utrzymać w zawieszeniu 
odwołanie Dębu do czasu ustosunkowa- 
nia się do klubu śląskiego walnego ze“ 
brania Ligi. 

Postanowiono zawiesić Goda w wy* 
niku dyskwalifikacji nałożonej nań przez 
klub. Dyskwalifikacji tej nie zatwiers 
dzono jednak i postanowiono zażądać od 
KS Śląsk szczezółowych wyjaśnień. ` 

Anulowano karę nałożoną na bram: 
karza Mrozka, mie dopatrując się w je- 
gö postępowanii wykroczeń przeciwko 
przepisom amatorskim. 

Antulowańo kary nałożone na stryj 


K skich działaczy piłkarskich w wyniku 


zatargu podokręgu stryjskiego z okrę- 
giem stanisławowskim. Dzięki temu kon 
flikt został załagodzony i podokręg stryj- 
ski powróci do Stanisławowa. 


Bokserzy belgijscy 


przegrali w Darmstadzie 


Darmstadt, 16 grudnia, 
W Darmstadcie rozegrany został mecz bok- 
serski pomiędzy drużyną  brukselską Red-Star 
a reprezentacją Południowo - Wschodnich Nie- 
miec, 
Zwyciężyła drużyna niemiecka w stosun- 
ku 9:7. 


Błyskawiczny nokaut 
Louisa 


Cleveland, 16 grudnia, 

W Cleveland odbył się towarzyski 

mecz bokserski pomiędzy słynnym mu- 

rżynem Joe Louisem i amerykaninem 
Eddie Simml. 

Walka rozstrzygnięta została już w 

pierwszej rundzie, mianowicie w 26 se- 


kundzie Louis lewym podbródkowym | 


ciosem znokautował przeciwnika, 


|nym terenie 


aż 


"b 


Pierwsze nasze minuty wyglądały fa- 
talnie. Żadnego ataku nie przeprowadzili- 
śmy, nic siłę nie klelło, nogi robiły zupeł- 
nie co innego niż obmyśliła głowa. Prawa 
stroja ataku kompletnie wtedy nie istniała 
i całe szczęście, że lewa strona Sperlinz— 
Einbacher, nie straciłą zupełnie głowy, to 
też z tamtąd zaczęły dopiero ruszać nasze 
mniej czy więcej skoordynowane ataki na 
bramkę Węgier. Nie były one zbyt groźne 
wobec takiej obrony jak Fogi Ii I Mandi. 
Broniliśmy się jednak lepiej“, 

O tym, jak nasza jedenastka broniła się 
przed „nawałą* węglerską opowiada mam 
długoletni później, obrońca Polski Ludwik Gin- 
tel, przemiły | ogromnie lubiany przez wszyste 
kich graczy, popularnie nazwany „pućką”, a 0» 
becnie poważny Inżynier = architekt, 

„„Obronić tośmy się potratili nawet do- 
brze, Ja się tam mniej przejałem od reszty 
współgraczy ale | mnie wzieło, No, bo to 
przecie pierwszy raz, grał człowiek z takie 
mi honorami — te hymny, tę tysiące ludzi 
i. ten przeciwnik! Nalgorsze było to, że 
mój partner (niechże się na mnie nie gnie- 
wa) Marczewski, z wielkiego wżruszenia, 
zapomniał zupełnie języka w gębie. Bie- 
dak tie wiedział wogóle co się z him dzie- 
je, aż dopiero na krótko przed przerwą 
przyszedł do siebie 1... sfaulował Molnara 
na polu karnym, ; 

Rzut karny wykonał Fogl. Taklego strza 
łu jeszcze nigdy w życiu nie widziałem, — 
Ten słynny na gały świat bek Wegler, roze 
pędzony z dalekiej odległości, arzmotnał w 
piłkę z taką siłą, że bledny 6. p. Loth w 
bramce aż przysiadł ze strachu: Całe szczęś- 
cle, że piłka przeszła ponad poprzeczką I 
wylądowała o Jakieś 50 m. poza DrAMKĄ, ** 

Mogliśmy silę dobrzę bronić — ©powim" 
da p, Gintel — bo przecie mieliśmy że 50- 
bą bramkarza, jaklego dotychczas Polska 
nie oglądała, S. p. Janek Loth, był bohate- 
rem meczu. Lapat wszystko co szło w kič: 
runku bramki a łapał strzały z odległości 
2,3 i 5 metrów. 

Po przerwie jednak graliśmy już lepiej 
a miejscami nawet całkiem dobrze i byliś- 
my drużyną prawie równorzędna — dodaje 
p. Synowiec. Moment, kiedy Kuchar prze- 
darł się | zderzył się w momencie strzału 
z wybiegającym bramkarzem, utkwił mi 
dobrze w pamięci, Mogliśmy wtedy wy- 
równać, 7 

Pomimo tremy przeogromnel, pomimo 
naszej nie najlepszej gry, uzyskaliśmy [e 
dnak wynik, który zostanie na zawsze w 
kronikach, Wynik, jaklego długo przed na 
mi I po nas nie uzyskał w stolicy Węgler 
jako reprezentacja kraju, — Nie też dzi 
wrego, że po tym tmeczu urośliśmy w o- 
ozach Węgrów jako przeciwnik tówny i go> 
dny szacunku, 

"Nic też dziwnego, że po meczu tym posy= 
pały się zaproszenia dalsze, Szwecia zaprosiła 
Polskę do Sztokholmu, Jugosławia do Zagrze- 
bia. Oba mecze wygraliśmy u swych przeciw» 
ników w stosunku 2:1 I 3:1, Mieliśmy już ru- 
tynę! 

W dniu, piątek 18 grudnia 1936 roku, mila 
15 lat od plerwszego meczu Polski na Węe 
grzech. 

Jakże się czasy zmieniły, Zmieniły się re- 
prezentacje, zmnieniły się zarządy PZPN, zmie- 
nili się i ludzie. Piętnaście lat temu. ten, kto do* 
stąpił zaszczytu noszenia reprezentacyjnej ko 
szulki z Orłem Białym na piersi, był z tego 
szczerze dumny i szczęśliwy. Umiał cenić teñ 
zaszczyt wyróżnienia. 

Oby łe czasy wróciły do nas z oe 


Klęska bokserów 
niemieckich w Irlandii 
„ _ Belłast, 16 grudnia. 
W międzypaństwowym meczu boke 
serskim  Irlandia—Niemcy, wygrali ir- 
landczycy, nadspodziewanie wysoko w 
stosunku 14:2 pkt. 


IKP walczy o mistrzostwa 


Pierwszy swój mecz ówierółinałowy o mi- 
strzóstwo drużynowe Polski w boksie tozegra 
mistrz Łodzi — IKP w dn. 3 stycznia w Ostrów 
cu z tamtejszym KSZO, Tego samego dnia od» 
będą się w kraju o mistrzostwo drużynowe me» 
cze następujące: HCP — Gedania w Poznaniu, 
Ruch=Warta w Wielkich Hajdukach į Lechia— 
Okęcie we Lwowie, Ostrowiecki 0» 
siada silną na drużynę, która na wlas- 

est dla mistrza Łodzi przeciwnie 
kiem b. groźnym, zwłaszcza, że IKP wystąpi 
najprawdopodobniej bez Chmielewskiego, 


| 


Aktualia 


Alofzy stara się o rączkę bogatej panny Feii- 
cli, ale panna gó nie chce, albowiem Alojzy cie- 
szy się opinią pijaka i awanturnika, 

— Jeżeli zgodzisz się na ślub zemną — za- 
pewnia Alojzy — to obiecuję cl, że stanę się 
innym człowiekiem. 

— Dziękuję ci. — odparła panna Felicja, 
Ten inny człowiek Już się zjawił... 

. » 1 

Pani Barbara powiada mężowi przy obiedzie: 

— Wyobraź sobie, wchodzę dziś z rana do 
kuchni, a tu nasza Marysia całuje się z mile. 
CZarzeri... ; 

— Z mleczarzem?.., — dziwi się małżonek, — 
Dlaczego nie z rzeźnikiem?,, Przecie jemu je- 
steśmy winni znacznie więcej! 


. D 
Aa 


Na ullcy stol mały chłopiec I płacze. Podcho- 
dzi doń litościwa osoba | pyta: 

— Dlaczego płaczesz, mój chłopcze?.., 

— Urit-u-t1.. — odpowiada malec, zatewając 
się łzami. — Mój brat będzie teraz miał zimowe 
wakacje, a fa. a ja nie. U-u-tut-tu-tH-11,e 

— A dlaczego ty nie? 

— Bo.. -titti bo ja jeszcze de szkoły 
nie chodzę! 


Kac 1 Kotek, 

— Diaczego pan jest taki smutny, 
Kac?... 

— Mam zmartwienie z moją żoną.» 

— Co lej Jest?.. 

— Ona cierpi na przemianę materil.. 

— Dłaczego pan z lą nie idzie do lekarza? 

— Co ml lekarz? To jest nieuleczalne. 
Ona cierpi na przemiane materli na suknie: — 
co miesiąc kupijo nowe szmatki! 

e’. 

Wielki wiec w Berlinie Przemawia Jeden 
z przywódców narodowo-socjalistycznych. 

— Towarzysze I obywatele!.. Cokolwiekby 
o nas powiedziano, jedno muszą nam wszyscy 
przyznać: — dawny bałagan w kraju zamleni- 
liśmy na wzorowy porządek!.. Tam, gdzie daw- 
niej zboża na polach rozkwitały — macie dziś 
porządek, gdzie dawniej pasły się krowy — 
dziś macie porządek, gdzie dawniej świnie za- 
rzynano — dziś panuje wzorowy porządek, a 
gdzie dawniej sprzedawano mleko, masło I jaja 
— dziś, towarzysze | obywatele, wszystko jest 
w należytym porządku f na terenie całej Trze- 
ciej Rzeszy macie ten porządek, nic — tylko 
porządek! 


pania 
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Zdłęcie nasze przedstawia 
Edwarda VIII-go, 


TZERLFI 


moment tradycyjnej proklamacji 
ks. Yorku, królem Wielkiej Brytanii, 


brata b. króla 
z krużganku pałacu 


św. lakóba w Londynie. — Nowy król Anglii Jerzy Vl-y przyglądał się uro- 


czystości proklamacji z okien pałacu Św. Jakóba, 


Francja przystapiła do powiększenia swej floty morskiej. — Na zdięciu z lowei 
widzimy ministra marynarki. Diparca, wbiiającego pierwsze nity w nowy okręt. | malarza Callota, kompozytora Berlioza, 
wojenny, z prawej — nowy pancernik spuszczony na morze. 


Francuskie ministerstwo poczty wydało 
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WIEŻA RADIOWA W MADRYCIE. ' 


KEK 


n 
ei 
ów 


Na zdjęciu widzimy wieżę rozgłośni ra” 
diowej w oblężonym Madrycie, z której 
ogłaszane są komunikaty komitetu obro- 

ny stolicy. i W. 


"NOWE FRANCUSKIE ZNACZKI POCZTOWE. 


znaczki na cele pomocy dla bezrobot* 
nych pracowników umysłowych, — Na 
zdjęciu znaczki z wizerunkami (od góry) 


Wiktora Hugo i słynnego Pasteura. 


ZY 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Samobójstwo bankiera 


— Wilhelm Brann? Nie znam tego 
pana! Proszę powiedzieć, że w mieszka- 
niu prywatnym nikogo nie przyjmuję — 


powiedział ostro znany bankier, Kle- 
men Adamsen. 
— Ten pan prosił powiedzieć, że 


jest urzędnikiem banku Smitha i że cho- 
dzi o bardzo ważną sprawę — odparł 
służący. ' y 

— Banku Smitha? — mruknął Adam- 
sen — Trudno, przyjmę go, 

" Wilhelm Brann liczył najwyżej trzy- 
dziestkę, Był to wysoki, chudy mężczyz= 
na, o pożółkłej, pergaminowej cerze i 
dużych, wyłupiastych oczach. 

— Czego pan sobie życzy? —- spytał 
go sucho Adamsen. 

Brann podniósł się z fotelu. Stanął 
przed biurkiem finansisty 1 trochę niepe- 
wnie powiedział: . we sh 

— Przyszedłem prosić o rękę pań- 
skiej córki. 

Adamsen przez chwilę spoglądał nań 
ze zdumieniem i wreszcie parsknął 
śmiechem. 

— Czy pan oszalał? — zawołał. 

— Mówię zupełnie poważnie, panie 
Adamsen, Wydaje mi się, że nie będzie 
mi pan mógł odmówić. 

Adamsen przestał się śmiać. Zmie- 
rzył przenikliwym spojrzeniem młodego 
mężczyznę i rzucił pytanie: 

— Czy pan zna moją córkę? 

—_ Osobiście jej nie znam. Widziałem 
ją kilkakrotnie w kawiarni. Zakochałem 
się w niej. Wiem, że jest zaręczona z 
młodym lekarzem, że za kilka tygodni 
ma się odbyć ich ślub. 

— Skoro pan wie, że moj 


a córka nje- |w rękach tego człowieka, ale 


wet nie zna mojej córki i poza tym właś- 
ciwie kim pan jest, mój panie? 

— Jestem urzędnikiem banku Smitha, 

— Wiem o tym — przerwał mu nie: 
cierpliwie Adamsen — Więc cóż z tego? 

— Byłem jedynym człowiekiem przed 
którym Ralf Smith zwierzał się ze swych 
tajemnic. i 

Adamsen poruszył się niespokojnie, 

Wilhelm Brann odzyskał pewność 
siebie, Usiadł znów w miękkim fotelu i 
spoglądał śmiało na bankiera. 

— Wiem o wszystkim — powiedział. 
| — Chce mnie pan szantażowąć? — 
krzyknął Adamsen — Będę zmuszony 
zwrócić się do policji! 

— Proszę mi nie.grozić — odparł mu 
młody urzędnik — Czy pan jeszcze nie 
rozumie, że mogę pana wtrącić do wię- 
zienia . 

Adamsen zbladł, 

— Smith mówił mi o wszystkim — 
ciągnął dalej Brann — Nawet jego zona 
nie wie, że on działał z pańskiego naka- 
zu, że to pan wprost zmuszał go do fał- 
szowania czeków. Smith teraz milczy. 
Obiecał mu pan, że jeśli nawet zostanie 
skazany, otrzyma po wyjściu na wolność 
ogromną sumę. Przyrzekł pan również, 
że będzie pan utrzymywał jego rodzinę. 
Smith pana nie zdradzi. Nie będzie mu 
się to opłacało. Ale ja to mogę zrobić, 
Posiadam wszelkie dowody. Jeśli zwró- 


cę się do władz, dziś jeszcze znajdzie się 


pan, panie Adamsen, w fednej celi ze 
swym spólnikiem, Smithem. 
Adamisen zachował zimną krew 
Zdawał sobie sprawę, że znajduje się 
musiał 


bawem wychodzi zamąż, więc chyba pan j przeprowadzić batalię do końca. 


rozumie, że pańska propozycja nie mo- 
że być brana w rachubę. Zresztą pan na- 
ZE ak ino 


— Poza tym posiadam dowody, że| 


pan maczał palce jeszcze w kilku głoś- 


wił Brann — Tu, w teczce, mam papie- 
ry. Czy chce pan, bym je panu pokazał, 
panie Adamsen? . 

— Dość tego — przerwał mu ostro 
finansista — Czego 
Brann? l 

„-— Powiedziałem już panu, proszę o 
rękę pańskiej córki, 

— Panie Brann, to jest niemożliwe, 
zupełnie niemożliwe. Moja córka kocha 
swego narzeczonego, dr. Tomasza Klin- 
ga, 

— A czy sądzi pan, że dr. Kling nie 
zerwie z panną Heleną, gdy pana aresz- 
tują, gdy nagle się dowie, że pański o- 
gromny majątek na który pewno tak li- 
jek to dziś w rzeczywistości jest fik- 
cja 

— Dr. Kling nie żeni się dla pienię- 
dzy — odparł Adamsen z głębokim prze- 
kenaniem. 

— Być może — uśmiechnął się zjad- 
liwie Brann — Ale sądzę, że nie bedas 
się cieszył, gdy dowie się z gazet, że jego 
przyszły teść ma na sumieniu krymi- 
nalne afery. 

— Milczeć! — krzyknął Adamsen — 
uderzając ręką w stół — Nie dostanie 
pan mojej córki 

'— Trudno — westchnął Brann — W 
takim razie będę zmuszony zwrócić się 
do policji, 

Adamsen zbliżył się do niego. 

Przez chwilę jeszcze się wahał, wre- 
szcie wyszeptał: 

— Dostanie pan 10 tysięcy dolarów, 
panie Brann. Dziesięć tysięcy to bardzo 
dużo. Wyszuka pan sobie piękną, loga- 
tą dziewczynę. 

— Nie. Nie wezmę pieniędzy. Powie- 
działem już panu, że zakochałem się w 
pannię Helenie, 

— Nie oddam jej panu! Nigdyk 

Brann podniósł się z fotelu. 

— Daję panu termin do jutra, do go- 


pan żąda, panie 


nych aferach z ostatnich czasów — i dwunastej w południe, 


Jeśli do 
południa pan do mnie nie zadzwoci, 
zwrócę się do władz. ~ 

— To pańskie ostatnie stowo?- Dam 
panu 15 tysięcy! 

— Nie chcę pieniędzy! 

Brann wyszedł z gabinefu. 1 

Adamsen został przy biurku. Ukrył 
twarz w dłoniach, < 

Przez długi czas nie ruszał się z miej- 
sca, 

Gdy około godziny dziewiątej wszedł 
do salonu, w którym siedziała Helena i 
jej narzeczony, był trupio blady i ciężko 
oddychał. 

— (o cię się stało, ojcze? — spytała 
zaniepokojona Helena — Czy źle się czu- 


jesz? 
, Adamsen przygarnął córkę do siebie 
i pocałował ją w czoło, : 

— Mała migrena, moje dziecko — 
powiedział cicho — To zaraz przejdzie. 
Nie przeszkadzajcie sobie,  Położę się 
do łóżka, 
rzel 
Í 
, 


Żegnam pana, drogi dokto- 


Nazajutrz w południe Brann sam za- 
dzwonił do Adamsena. 

— Czy pan się zgadza na moje warun- 
ki? — spytał go. 

— Nie — otrzymał kategoryczną od- 
powiedź., 

— To jest szaleństwo, panie Adam- 
sen. Przypuszczałem, że pan jest rozsąd= 
nym człowiekiem. 

Adamsen odłożył słuchawkę, 

W godzinę później w mieszkaniu zna- 
nego bankiera zjawiła się policja. 

Drzwi gabinetu Adamsena były zam- 
knięte. 

Gdy je wyważono, znaleziono Adam- 
sena martwego. Leżał na podłoże, trzy- 
mając rewolwer w kurczowo zaciśniętej 


dłoni, 
DOL. 
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